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K r a k ó w  3 0  l i s t o p a d a
Podając list Cesarza Napoleona do jene­

rała Canroberta, Debaty zamieszczają na­
stępujące uwagi p. Saint Ange:

Cesarz w liście swym posyłając żołnierzem 
naszym »rn»i wschodniej słuszne pochw ały i 
szlachetne podziękowania za ich poświęcenie i 
od w sżrą  w ytrw ałość, dodaje, iż zna w> bornie 
trudcośd  odradzające s ;ę c iąg le , które będą 
mieli do zw yciężenia w nowej fazie oblężenia 
Sebastopolu. Lecz zapowiada im także równo­
cześnie, że ważne posiłki w yjeżdżają w tej 
chwili z F rancy i, aby dzielić z niemi trudy nie- 
bezpieczfństw a i s ław ę . . . . .

Cztery nowe dywizye a 1 1 0 0 0  ludzi każda 
z łożona , są rzeczywiście na stopie wcjencej i 
w m arszu, z artyleryą, inżynieryą, zw sz flk ie - 
mi zasobami administracyjnemi; t mbulansowemi 
i przewozów emi. Dywizya w naszym regulaminie 
jest tak uerganizow ana, że ma w sw tm  łonie 
wszystkie żyw ioły wojny, pracy przem ysłów ^, 
pomocy i ochrony, wszystko co tylko zapewnić 
może siły  i zdrowie wojska w czasie kampanii. 
Anglicy w tej mierze odkąd z nami razem obo­
zują, oddają nam zupełcą sprawiedliwość i przy­
znają wyższość naszej organizacyi.

Z  owych czterech dyw izyj, które Cesarz na 
W schód w y sy ła , dwie pierwsze muszą juz być 
w chwili obecnej zaam barkowace po w.ększej 
części w  Tulonie, gdzie okręly i parowce w iel­
kich rozmiarów przygotowane byłj^na u h przy­
jęcie. P rzepraw a do Krymu w tej P^rze roku 
trw a od dziesięciu do piętnastu dn>. Koło lOgo 
p. ro. te 22  0 0 0  IudUi będą mogły w ylądow rć 
pod Sebastopolem. Ks ążę M enszyków w jednym 
z  swych rap  rtów  donosił, że armia sprzymie­
rzona w ynosiła tjdko 5 0 ,0 0 0  ludzi. Z  ■ aje nam 
aię , że armia sprzymierzona m iała w ówczas 
przynajmn ej 6 0 0 0 0 ; eyfra zaw sze o wiele niż­
sza od cyfry armii rosyjskiej wynoszącej 8 0 ,0 0 0  
Judzi, a która teraz doszła 1Q 0,000. A jednako­
woż widzieliśmy jak  uomimo mniejszej liczby
A n glicy  { F ra n cu z i, A n glicy  szczegó ln iej pod 
Inkermanern pi b il; d w a  razy  R osyan  rzucających  
s ię  na n a sze  lin ie cgrrm nem i masami.

Straty  Rosyan były  niezmierne. Oszacowano 
je na 1 0 ,0 0 0  ludzi, cyfra ta do uwierzenia tru­
dna iest w szakże rzeczyw istą, skoro zostawili 
5 0 0 0  tiupów na iplacu bitwy. Armia sprzymie­
rzona poniosła także straty  lecz daleko mniej 
znaczne, rlbowiem zw ycięzca zaw sze mniej u- 
Cierpi od zwyciężonego. Armia sprzymierzo­
na ponosi oodzii naie straty  p r z y  pracafh oblę- 
i n i i y r t .  L e c ,
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puje do boju, oddaje przysługi wielkie i spe 
cy ilne, niezbędne do udania się kampanii.

Oprócz tych dwóch dywizyj franci z irh  z ło ­
żonych z 2 2 ,0 0 0  ludzi, k 'óre niebawem p o łą ­
czą się z armią sprzymierzoną, Anglia w ysyła 
dyw izyą z 8 0 0 0  do 9 0 0 0  ludzi. Pow ołuje o- 
chotników do milicyi, aby utw orzyć pułki, które 
zastąpią pułki liniowe ito jące za łogą w kiik,u 
m iastach angielskich, jak niemnićj w kilku for­
tecach na Śródziemnem morzu, jako to w Gi- 
t ra ltarze, Malcie i Koi fu, i pozwolą tym osta­
tnim połączyć się z armią wschodnią. Armia 
sprzym ierzona będzie więc niebawem miał* 
9 0 ,0 0 0  ludzi. Aż do tej chwili pewni je s te ś ­
my, że wyborne wojska obu narodów tak po­
tężnie zapraw ione w  tw ardej kam panii, a  któ­
rych duch po odniesionych zw ycięztw ach je«t 
nieporównany, zdołają  ja k  pierwej odeprzeć 
napady nieprzyjacielskie.

Oprócz tych dwóch dywizyj przeznaczonych 
do Krym u; dwie inne dyw izye francuzkie i po­
dobno dyw izya angielska w siędą na okręty nie 
bawem, aby się po łączyć z armią Omera pa- 
8zy» nad brzegami Prutu i uderzyć na Rosyan 
v Besarabii, a p ttężna  ta dyw ersya cdbije się 
lezwątpieni* bardzo korzystnie w Krymie i pod 

murami Sebastopol*.

stąpić m uszą, a to jeżeliby po za  te  4  punkta 
przekraczały. Jeżeli natom iast R osya nie u słu ­
cha w zupełności przedstaw ień rządu pruskie­
go, na ówczas w ypadł, by koniecznie, aby A u­
s try a , Prusy i Rzesza niemiecka (jeże li ta o- 
statnia wśród tego przystąpi do 4ch  punktów ), 
w ezw ały wspólnie Rosyą do przyjęcia p rzed ­
wstępnych w aruaków pokoju*. Pow yższe z Jour­
nal de Francfort ustępy, które jak  dziennik ten 
mówi, zupełnie zamiary A ustry itłum aczą, s ta ­
wiają położenie A u strii w obecnym stanie rze­
c z y  w wyraźnem świetle. Podobny program nie 
zadowolniłby pewnie stronników absolutnych 
wojny; objawia on tak lojalny i umiarkowany 
w  ogóle sposób zapatryw ania się, że na tej pod­
staw ie, nietylko śc is łe  porozumienie się z P ru ­
sami, ale nawet pomyślny skutek dalszych u k ła ­
dów niezmiernie zbliżonym się być wydaje.

I » r e a p o i i d c i o y »  C m « u .

żniceych. Lecz wojska
otrzym yw ały też prawie co dzi< n posiłkii. p y- 
byw a/y  ciągle i ddziuły rozmaite b .A 'g ^ ru»
z Korfu 7 M altv z G a l i p d i ,  nie rachnjąc cho- 
ry d i i  ra inych  którzy wychodzą w ł jW R jf  

a ze s z p i t a l ó w  konstanłynopchUnskichdo zdrow ia ze szpil
_ _  yy,■■ ■ ~ "  -------* i "

ty ch ”ci"dziennych wzmocnień, armia angielsko- 
francuzka u t r W ^ l * . w Lczb.e
6 0  0 0 0  ludzi na lwu b jowej, me rachując w to 
służby  adm inistracyjnej, która lubo n e w ystę-

Korespondencya P m ska  zam ieszcza  n a -  
stępu jący  a r ty k u ł o stanow isku  A u s try i do 
sp raw y  w schodniej.

Journal de Francfort zaw iera pod d. 22gim 
b. m. list z W iednia, który bardzo zadaw alnia- 
jące daje  wyjaśnienie względem zachow ania się 
dypiomacyi austryackiej do okładów  niedawno 
przez P rusy rozpoczętych. Uważam y potrzebę 
zwrócenia lem bardz ej powszechnej uwagi na 
wyrażony tam sposób zapatryw ania s ię , iż 
wzmiankowany lis t, lubo widocznie z dobrze 
świadomego rzeczy źród ła  pcchodzi, niedeść 
uwzględniony zo sta ł w dziennikach. Czytamy 
w nim: Rzecz jasna, że od rhw jli k ied y  Ro­
sy *  s łu c h a  p rzed staw ień  pruskich I e a te ry  puakta  
przyjm uje na p raw dę za  p od staw ę do u k ład ów  
p o k o jo w y ch , A ustrya  nie w y stą p iła b y  z ża - 
dnćm nowem żądaniem , a następnie zrzekłaby 
się wszelakiej myśli wojny przeciwko Rosyi i 
z najw iększą ochotą ofiarowałaby swoje usługi 
*by Francyę i Anglię nakłonić do w ejścia nu’ 
drogę układów  i wstrzymania kroków’ wojen­
nych. Odpowiednio do not na dniu 8  sierpnia 
wymienionych, i ponieważ Rosya przez kate­
goryczne odrzucenie 4oh punktów, by ła  przy­
czyną dalszego prow adzenia wojny, A ustrya nie 
może przeszkadzać, aby państw a zachodnie nie 
postaw iły nowych żądań ; ale starać  się będzie 
w strzym yw ać je  w granicach umiarkowania. 
Jezliby państw a zachodnie przeniosły dalsze 
prowadzenie wojny nad rozpoczęcie układów , 
natedy jeżeliby Rosya stale i rzeczyw iście to- 
jes t na zaw sze, cztery te punkta p rz y ję ła , nie 
mogłyby liczyć bynajmnej na pomoc A ustryi czy 
to z brcnią w ręku, czy  też przy późniejszych 
układach pokojowych, które raz  przerież na-

i *  l w i  ^ B r o ś n l k a  25go listopada. 
Już od 2ch do 3ch lat, obwody oyrkularne w dye- 

cazyi Tarnowskój gorliwie tera się zajmowały, aby 
w każdej przynajmn ój parafii, je ili nie w każdój 
wiosce zaprowadzona była szkoła początkowa, od­
kąd zniesienie pańszczyzny rodzicom wiejskim nie 
kładzie tamy w przesyłaniu dzieci do szkoły o- 
wszem potrzebą wskazuje im wykształcenia; lecz 
gorliwość ioh po najwięksrćj części rozbiła się już 
to o utdstwo górzystych okolic, z powodu tylole- 
tnich .nieurodzajów, już to o przesąd, że bez szkó­
łek tak jak ich ojciwie i dziadowie żyć można. 
Jedna ledwo z końcem b. r. w powiecie szkolnym 
Bobowskim, obwodu Sandeckiego, gdzie na 14 pa- 
ralj i 2 filie dopiero 3 szkeły trywialne, 3 para­
fialna a jedna filialna tymczasowa się znajduje, po­
jawiła się w parafii Bruśnickiój szkółka, której po­
święcenie 12go b. m. z uroczystością obchodzono. 
Taż istnienie swoje najprzód ma podziękować Wmu 
Panu Konstantemu z Miaczowa Fihauzerowi dzie­
dzinowi Bruśaika, gdyż szkołę jeszcze w r. 1845
b y ł w ystaw ił, a teraz uraqdsif i na opał 6  sagów  
drzewu przeznaczył; potem gorliwości m iejscowego  
dusz pasterza JX. W ojciecha Kowalika, który tak 
znaczną na uposażenie szkółki kwotę ze swoich 
miernych dochodów przeznaczył, że tejże szkółki 
labo i skarb publiczny znacznie się do uposażenia 
nauczyciela przyczynia, patronem uznany został. 
Tenże sam dziedzic inną w tój okolicy jeszcze ma 
zasługę, że za jego usiloem staraniem od lOciu 
przeszło lat priez jego dobra bita stanęła droga, 
na różne strony, jak dawniój inna przez dobra Bo­
bowskie ś. p. Miłkowskiego a teraz hr. Łubieńskiej, 
na trakc,0 ha„dlowym od Tarnowa ku Grybowu, 

ie?  ka*ddJ roku P°ry bez szwanku i z wygodą 
Lain - m,°I Tabie obywatelskie onoty drogiemi 
w id S14  klbjntrtanu herbu szlacheokiego. Za przy­
stani?0! u™?”-158’. ° by ł®mi CJtasy* gdzie duch po­
n o s ił *1 c‘?mno^c‘ rozpędzać pragnie, inne 

? parBfie, światła duchowego tak potrzebujące!

turalnie ogólną dziś uwagę. Kto o nióm mógł wąt­
pić, kto mógł mniemać, że Prusy będą mogły od­
dzielić się od Austryi? W moioh przynajmniej li­
stach czerpać mogliście przekonanie, że do połą­
czenia przyjdzie. Idzie teraz tak jako i przedtem o 

° ćF°4ki* Celem jest pokój na podstawie 4ch

Niem,aee7ta 'kf^ k e8ułaP0dntWdellie si« lbr.°jne Ca,yoh
jeżeli ta lub d S g a T Ł ! 0^ . 88." "  AuStrya- ^ 0CZ 
na układy na podstawie L h  JUJ,,0a n,e Prxystania
d . .  b ,d ,i .  ą L
m.mo wsiystkich wiedci, Ro.y. „»„niJ0> 
zupełnie od układów, albo zaproponuje nowe wa­
runki, co wtenczas poczną połączone i uzbroione 
Niemcy? Artykuł dodatkowy przypadku tego nii o- 
kreślił, musiałby bowiem położyć ca su s  belli. 
Oparł się na trzech punktach zawartych w instru- 
kcyi tutejszego gabinetu dla p. Prokesch a’Osten, 
zachowując Austryi z pewnością pomocy od Nie­
miec i Prus, wolność dalszych postanowień, lubo 
jak się zdaje w porozumieniu się z Rzeszą na przy­
padek przynajmniój deklaracyi wojny. Wypada z te­
go, że jeżeli teraz do pokoju nie przyjdzie, na 
wjosaę trzeba będzie albo teraźniejszy artykuł do- 
datkowy bliżej wytłdmaciyć, »lbo nowy na jego 
miejscu postawić, lub też nareszcie pozostać w c - 
ozekiwaniu jak dotąd. Jakkolwiek bądź, to pewna, 
że Austrya ma takie stanowisko, iż od niej wyłą­
cznie ostatnie słowo co do stanowiska Niemiec ca­
łych w tój sprawie zależy. Hr. Buol dał wczoraj, 
ja y na uczczenie tego familijnego szczęścia wiel-
L l r c h ^ u " 8 ym zna)dowali «ię hr. Arnim, hr. 
Lercheofeld, wszyscy członkowie komisyi monetar- 
nój ministrowie baron Bach i Baumgartner i hr. 
Nekludow sekretarz poselstwa rosyjskiego.

Z Krymu nio nowego.

C Z Ę ŚĆ  L l T m 4 C K ( H R T Y S T F C |N l .
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Pisma publń zne zrobiły niedawno wzmiankę o roz- 
bioiu się okrętu: Arctic. W innych okolicznościach, 
advbv uwaga powszechna niebyła zwróconą na o- 
brBZ daleko większych wypadków w Krymie, 
katastrofa te , równie mordercza, jak najkrwawsza 
bitwa bo od razu pozbawiła życia trzysta osób, 
byfaby niezawodnie zostawiła po sobie długo nie­
zatarty ślad przerażenia i współczucia. Dzieje roz- 
bitów okrętowych nie mają może opowiadania dra-

S y r f f e 0 przez nieszczęśliwych, którzy wy-

z  “k' T ? r  ■J J l u  zostało i y w y c b  śmaa ^  ^  ^  y

g a m a u  i .  , e . ., •» i .  y  
powiedział history, swoichPowiedział history, swoicn c|D,r* . . . . .
‘ mery kańskich, i z nich to zebrany p l‘

opis w Journal des Dl‘b&tgi. . AJ?V 
**ko wzruszający i w swoim rodzaju je y 7- 

Arctic był to jeden ze statków 
huii amerykańskiej pełniącej służbę miądy y 
J orkiem a Liwerpoolem. z tego ostatniego miasta 
wypłynąl en 20 września, mając na pokładzie i w  
Pasażerów i 150 ludzi osady. p0 tygodniowej że­
gludze w dniu 27 rano, będąc otoczony gł*tą 
*etknąt si^ nagle z innym parowcem. Mgła była tak 
ffęstą, a szybkość obu statków tak wielka, że nie­
podobna było uniknąć wzajemnego uderzenia fię<

Środ podwójnego krzyku trwogi, gwałtowne wstrzą- 
śnienie ntdwerężyło oba parowce. Drugi ten okręt 
był to parowiec francuski Vesta , płynący z Saiit- 
Pierre-Miquelon z 150 pasażerami i 20 ludźmi o 
sady. Można się było spodziewcć, że jako mniejszy 
i słabszy niż Arctic , zostanie zdruzgotany jak łu ­
pina. I w rzeczy samój, w pierwszćj chwili zamię- 
szania, pasażerowie małego statku myśleli tylko o 
tóm, jat by si ,  ratować na większy okręt. Jakoż 
dwie łodzie W esty  spuszczono na morze; jedna za­
raz zatonęła; druga, w którą wsiadło ośmiu ludzi
orzvbiwail* a kfpitana > popłynęła ku Arktikowi; lecz 
L h I iv l  1 wczepiła się o koła i utonęła. 0 - 

k i j  ®°fiła słyszeć krzyk wydany prze* to- 
D̂ CJn * k tj,ko stary majtek francuski miał tyle 
czasu, ż» schwycił powróz rzucony sobie, i dostał 
się na pokład wielkiego statku, który zamiast schro­
nienia, miał mu byc grobem. Dziwnóm zrrądzeniem 
Opatrzności, człowiek ten należy do niewielkiói liozby 
osób ocalonych po rozbiciu s i, \rktvkT.

W estf ocahla spokojność i Sp r ,L io ś ó  komen­
danta kapitana Duchesne. Po pierwszym wybuchu 
rwog, przekonano się, że w statek io d a  si, nie

• eW,6.n r̂ ,ai  Przybud°wania jaki miał na 
przodzie, stawił opór sile uderzenia. Kapitan rozka- 
« ł  wrzucić do morza wszystko co obciążało przo­
dek okrętu; jako to: kotwice, skrzvnie łańcuchy,
S gV Zt0kfiSIY  naWu maS2ł mniejszy (de misaine). 
Kiedy tym sposobem ulźony statek podniósł czoło, 
zaczęto zaraz zatykać wszystkie o t w S r y  s t o  piędzie-
sięmoma ma eracam i, siennikami, na które jeszcze
rzucono żagle, i obito deskami, w  takim to stanie 
dopłynęła Westa po dwóch dniaoh żeglugi do Ssint- 
Jean-de Terre Neuve. 8 6

- d . W i e d e ń  28 listopada.
ąozem0 Austryi * Prusami, do którego 

“rotce przystąpią państwa niemieckie, zajmuje na-

^sada i pasażerowie Arktyku mieli ją za atraoo- 
mi niechylnie. Kapitan Luce, gdy nastąpiło to ze- 
tknięcie się, był pewnym, że mniejszy statek po- 
winien był edebrać cios śmiertelny, jakoż zaraz wy- 
Pra» ił swego porucznika z szalupą i sześcioma ludź- 

aby pomoc przynieśli Weście. Wszyscy bowiem 
d^n przekonani, żeparowieo ten za kilka minut pój-
Arktvt8 * nawet jeden z żyjących rozbitów 
Da y*a opowiada, że słyszano ostatni krzyk roz- 
v zy wydany przez dwieście ofiar grążąoych sie 

hex,jnj Ooeznu.
.»6jrzeliśmy na ohwilę— mówi on— drugi paro- 

WIa° przedstawiający okropny widok. Jego bukszpryt 
oa*«iem był zgruchotany; morze lało się weń sze- 
r?*1® otworem; a jakim zaś sposobem utrzymywał 
8I4 on na wodzie przez kilka minut— było to dla nas 
?88«dką. Wkrótce też znikł nam w tumanie mgły 
1 ty|ko doleciał nas przeciągły i ogólny krzyk roz- 
Pa°*y, koniec jego zwiastujący.*
. ,ren okropny koniec na jaki zdawało się osadzie 
.y?lSku, że patrzy iywemi oczyma, był właśnie dla 

FlrJ zgotowany; niedługo też przekonała się, że nio 
oiepozostaje, j a® myśleć o własnem ooaleniu. 

’’ esta  zbudowana z żelaza, wpruła się jak miecz 
w Wnętrze Arktyki* i otwarła trzy szerokie rany, 
prze* które buchało morze z ogromną natarczywo­
ścią.

^ aPitaa posłał wszystkich do pompowania wody, 
a okręt zwrócił w stronę lądu oddalonego na jakie 
50 mil. Usiłował on także zatamować przystęp wo-

, M Berlin 28 listopada,
t  Mamy nareszcie urzędowe potwierdzenie zu­

pełnego porozumienia się Prus i Austryi. Kores- 
pondeneya Austryacka  donosi pod d. 26 b. m., 
Ż0 t. d. o 2 godzinie popołudniu podpisany został 
prt e z  hr. Buol Sohauenstein ze strony Austryi. przez

Z? *‘roi,y Prus» artykuł dodatkowy do traktatu kwietni owego. Tenże oman dndaia i .
źna się teraz także ze strony 
wać prawie jednomyślnój uchwały w sorawio L  l '8 - 
dniój. Wiadomość ta kładzie koniec w szelk^fdo" 
tychczasowój niepewności, na klórój o p i e S c  , ^  
prasa zachodnia i wielka część niemieckiej, DOdsu 
w ał, gabinetowi wiedeńskiemu dążności i’ pla„y ó 
których się temuż ani nie śniło. Korespondenci 
Czasu z dwóch naczelnych stolic państw niemiec­
kich byli więo bardzo dobrze informowani, wska­
zując oddawna, wbrew najpoważniejszych dzienni­
ków twierdzeniom, na powyższy rezultat układów. 
Jakie znaczenie porozumienie się to całych Niemieo 
mieć będzie w dalszym rozwoju sprawy wschodniój, 
to czas późniejszy pokaże. Już w jednym z poprze­
dnich listów zwróciłem na ten punkt uwagę. Poro­
zumienie się Niemiec znaczy neutralność i pośre­
dnictwo pokoju. Zaczepne przeciwko Rosyi działa­
nie jest tylko ewentualnośoią, ewentualnością wa­
runkową, zależną od nadzwyczajnych, nieprzewi­
dzianych wypadków, a przedewszystkiem od postę-

większy nieład. Jeden z żyjących świadków, tak o- 
powirda ten ustęp:

„Wyszedłszy na pomost zdawało mi się z razu 
że niejesteśmy w żadnem niebezpieczeństwie; ale 
zaraz pomiarkowałem co się święci, widząo okręt 
nasz nachylony na tę stronę z którój odebrał ude­
rzenie; wszystkim pasażerom kazano się przenieść 
na stronę przeciwną. Widziałem kapitana jak stał 
na dzwonie i wydawał rozkazy; oficerowie tam i sam 
latali po pokładzie z wyraźnem pomięszaniem, jakby 
niewiedzieii gdzie pierwej nieść ratunek. Wychyli­
łem się z pokładu i postrzegłem kilka szerokich o - 
tworów; a w przeciągu dziesięciu minut przekona" 
łem się , że koła naszego statku głębiej są tan , 
rzone w wodzie niż zwykle bywają. Niepodnadlrl
■oałnliwAi&m. ił. kfinitfln i  n u la  naosin . n » i  • . r f tu a fOwątpliwośoi, iż kapitan z całą osadą znał już 
niebezpieczeństwa, b j i ja sam, wnosząc t  nur -  
masy wody wyrzucanej przez pompy, m óo/5 J 
dzić,że morze z niepokonaną szybkością cs9“
Wszystkie oblicza powlokły się w v iL  8lewa okr«l- 
i niemej rozpaczy; niebyło Ż a d n e j . Pos*Pndi
lrskh.atu ■ dr.iani . U0gO e łk ll Ivlkn

^  2atykając sztabę okrętu żaglami; lecz pozna- 
WSZY bezowocność środków, widząc, że mimo dziel- 
nYch pomp woda ooraz przybiera, zajął się przy­
sposobieniem łodzi. Od tój obwili wsiosął się nąj-

1 niemej ru*pacZy; nieDyio żadneon . 
kobiety i dzieci zaczęły się zbieonit z810łku tylko 
oając pytające i trwożne w ejrzeń^ na. Pok,ed r,u T 
pociechą ani nadzieją nieodnow!^’ “? ktdre nikł 81,1 

„Żony z mężami, matki z d*- ^  edziałi 
wszystko to tuląc się do z braćmi,
lana i wznosiło modłv J 6, 1 e> Pgdło razem na ko­lana i wznosiło modłv~~ u°Vie> Padł0 rał6m na Ro­
gali na pokładzie • w?ic *yż“i jak szalem bie- 
się do pomn d r ! J, c co rob;ć? * iedni riucah 

.»« w „ , stkioh A - * ? -  ,b l
k S I T w . S .” '1 ‘PTch.ć

matvc.nJ . e ani na jednę chwilę niebyło syste- 
n » J»  gL° .* •kupionego działania. W godzinę po 

m Zetknięciu się, niższe kotły zostały zatopio- 
nei para niemogła już działać— chodziło tylko it? ,
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powania samej Rosyi, mianowicie od wzbraniani® 
się je j , przyjęcia podanych sobie warunków pokoju. 
Lecz Rosya, jak twierdzi urzędowa K o r e s p o n d e n -  
cya Pruska, która w no*ym obszernym artykule J  
wykazuje z obecnego stanu rzeczy Prawdop£“:~  
bieńRwo a raczej konieczność bliskiego P° J. > 
Risy* przyjmuje odrzucane dotąd w arunku pr*YJ- 
muie je dobrowolnie i bezwzględnie. A 0 \ .  
mość ta jest prawdziwa, o czóm, 
dowy organ podaje, nienależałoby wq P ’ ‘ P 
stw -m niemieckim odjęłyby był P « f . “* 
powód do zaczepnego przeciwko a ama.
Dzienniki zachodnie tw ierdzą, . ■ J  ’ W19 'a" 
na protokólarnie z państwami .achodniem. we wzglę- 
dz e rzeczonych warunków, me ma prawa sama je­
dna wchodzić w odrębne układy z Rosyą Nie s t e ­
ram się o to. Naprzeciw twierdzeniu, że Austrya 
zobowiązała się d . tego rzec.ywi c.e stawiam dru­
g ie , że Austrya ^ trzeg la  sobie takśe zupełną wol­
ność działania. Protokół spisujący wiadome rękoj­
mie n e jest traktatem , obow ęzującym bezwzglę- 
duie strony obecne. Jeżeli państwa zachodnie, jak 
twierdzi i ,5h prasa, dalekie są dziś od uważania rę­
kojmi tych *a dostateczne, aby na ich podstawie 
traktować o pokój, dowodzą p-zez to , że protokół 
który je obejmuje, nie ma dla nich mocy obowią­
zujące. Nie ma on jej więc i dla Austryi. A prze­
cież rządowy J o u r n a l  d e  1’E m p ire  odwołuje się 
do mój, i zaprzecza Austryi praw a, na zasadzie 
tegoż protokółu, do osobnego traktowania. Wnosić 
ztąd należy, że opinia gabinetów zachodnich co do 
tego protokółu i co do objętych nim warunków 
inną je s t ,  aniżeli opinia reszty nieurzędowej prasy, 
która niby to logicznie i poważnie, zawsze jednak 
wedle chwilowych okoliczności i potrzeb rozumuje. 
Jeżeli tak je s t, to wnosić dalćj trzeba, że państwa 
zachodnie nie wy .zły dotąd z granic po»yższego 
protokółu. Zamiaru tego nigdzie też dotąd urzę- 
downie nie oświadczyły. Protokół rzeczony jest 
więc zawsze jeszcze jedyną uznaną podstawą przy­
szłych układów. Jeżeli teraz Rosya podstawę tę bes 
żadnych zastrzeżeń przyjmuje, to już tylko od woli 
pań tw zachodnich zależy, czy chcą mieć pokój czy 
wojnę. Odrzucając uznawaną dotąd podstawę ukła­
dów, lub rozszerzając samowolnie jój granice, pań­
stwa zachodnie uwolnią Austryą od protokólarnych 
zobowiązań, a gdyby jój i w takim razie odmawiać 
miały prawa osobnego z Rosyą traktowania, to nie 
będą jej mogły zabronić trzymać się z swej strony, 
w zgodzie z państwami niemieckiemi, dotychczaso­
wych warunków pokoju, i w widoku tychże zosta­
wać jak dotąd neutralną. Te to są względy, na któ­
rych w tutejszych sferach rządowych opiera się 
w tej chwili nadzieja pokoju. Wiadomość, że Ro­
sya przystaje na podane sobie w arunki, potwierdza 
się zresztą i z innych stron. S ta a t s a n z e ig e r  to ir -  
te m b . podaje w treści odpowiedź rosyjską na o- 
słatnią notę pruską. W odpowiedzi tej, datowanej 
w d. 25 października, Rosya nie w ogólnych tylko 
wyrazach oświadcza, że gotową jest wejść w ukła­
dy na podstawie podanych sobie warunków, leoz 
warunki te szczegółowo przechodzi i na każdy z o - 
sobna przyzwala prawie bez żadnego zastrzeżenia. 
Zrzeka się najprzód wyłączuego protektoratu w Księ­
stwach, w razie że takowy na przyszłość przes 
pięć mocarstw wedle wspólnój poprzedniój umowy 
będzie wykonywany. Przyzwala powtóre na takiź 
wspólny protektorat nad cbrześcianami w Turcyi. 
Zapewnia potrzecie, że nie miała nigdy zamiaru 
ścieśniać wolności handlu na Dunaju. Oświadcza po 
czw arte, że rewizya traktatów stała się skutkiem 
obecnych stosunków konieczną, i że uważa ją dla 
obu stron za pożądaną. Odpowiedź tę gabinet ber­
liński przesłał z poleceniem gabinetowi wiedeńskie - 
mu. Hr. Buol odpowiedział już podobno na n,|»  ®" 
świadczając, że w bezpośrednie umowy z Rosyą 
Austrya wchodzić nie m oże, albowiem cztery po- 
w yisze punkta nie wyszły od mej sam ej, lecz od

mocarstw w konfarencyi wiedeńskiej reprezentowa­
nych. Jest to wzgląd, na który się przywiedziony 
wyżej riądow y organ francuski powołuje. Wszakże 
hr. Buol w odpowiedsi swojej nie traci nadziei, 
żeby do układów przyjść me mógł > i ,ne miało. 
Nadzieja ta ministra austryackiego opiera się za­
pewne na tych samych widokach, które tutejszy ga­
binet ma na uwadze Lecz państwa zachodnie\ t za- 
pyluje organ wirtemberski. Dopóki krwawy ramat 
pod Sebastopo'em nie skończy s ię , truduo powie­
dzieć, co państwa zachodnie uczynią, lak  i ja 
mniemam. Wszakże wolno stawić ewentualny horo­
skop. Jeżeli Sebastopol będzie wziyty, państwa 
zachodnie podadzą rękę do zgody, a Rosya j l  pra­
wdopodobnie odepchnie. Jeżeli Sebastopol n e będzie 
wzięty, poda tem skwapliwiej Rosya wyciągnioną już 
teraz rękę do zgody, a państwa zachodnie bez wątp e- 
nia ją  odepchną. W jednym i drugim razie jnastąpi 
pora czynnego działania dla Niemie •. Ważni0jSZ(śm 
więc jest pytanie, co wtedy p ństwa niemieckie uczy­
nią? Czybędą* zachodem? czy przeciw zachodowi, czy 
i wtedy jeszcze będą usiłowały pozostać neutralne- 
ini? Nieszczęsne stoły gadające, czemuśoie tak 
prędko zamilkły?

i charakter; w Lidze się odznaczył, ale późmój 
zmysł jego został spaczony maksymami kwakrow- 
skieim i przykładem Cobdsna. Times występuje cią­
gle jako powaga wojenna, z którą rząd musi się u - 
kładt.ć. Oznajmiony o wszystkiem co się dzieje przez 
swych korespondentów, podniósł on krzyk za wy­
słanie na wschód całój armii i zostawienie w An­
glii samój milicyi. Rząd postępuje według jego ra­
dy i nawet zasila armią ochotnikami z milicyi, wpra- 
wionemi już do broni. Tocząca się wojna pokazuje 
dobitnie jak obszerny jest teatr, na którym Rosya 
może prowadzić wojnę. Nie dość było walczyć z mą 
na morzu Białem, Baltyckiem i Czarnóm; trzeba z nią 
jeszcze walczyć na ooeanie Spokojnym, gdzie potę­
ga jej jest niepoślednia. Wczorajszy Constitution- 
nel ogłosił w tym względzie ciekawy i uczący ar­
tykuł. __________

*) Podanym wczoraj w „ Czasie “ . P. R.

P a r y ż  25 listopada. 
Odbieramy coraz dokładnieisze opisy bitwy In- 

kermańskiój. Korespondent Timesa  napisał o niej 
list wyborny. Bitwa ta była zaszczytna dla sprzy­
mierzonych, którzy zrazu bili się w niej 1 przeciv?
7, a w końcu 1 przeciw 4. Rosyanie stracili trzy 
razy tyle ile sprzymierzeni. Anglicy zrobili owacyą 
jenerałowi Botquet, swemu zbawcy. Imie tego je­
nerała wzmaga się pięknie i śpiesznie. Za bitwę 
Inkermańską lord Raglan został wyniesiony na go­
dność feldmarszałka. Jenerał Canrobert, znowu lek­
ko ranny, otrzymał prawo awansowania oficerów i 
rozdawania krzyżów. Pobici Rosyanie znajdują się 
w krytycznem położeniu: nie uuają oni ani namio­
tów, ani wygód obozowych i żyw ność, muszą spro­
wadzić z Kaffy, kiedy sprzymierzeni, dstę-i tutom, 
mają wszystko pod ręką i coraz lepiej zi gospoda-i 
rowywują się w obozach. Zdaje sie, ża mo ważne­
go nie zrobią sprzymierzeni pod Sabastopolem, do­
póki nie odbiorą wszystkich posiłków. Wtenczas 
zajmą Simferopol i Bakczyseraj, podadzą rękę zało­
dze Eupstorskiój, otoczą i wezmą Sebastopol. Zda­
je się, że, oburzona dobijaniem przez Rosyan ran­
nych z armii sprzymierzonej, Anglia i Francya ma­
ją zamiar użyć przeciw Sebastopoiowi bomb asfixu- 
jących i innego rodzaju morderczych pocisków. Po 
wzięciu Sabastopola, sprzymierzeni nie pójdą dalej, 
z przyczyny pory, i przezimują w południowym 
Krymie. Rząd francuzki i angielski posyłają już ba- 
raki drewniane, pod któremi ma armia zimować. Ud 
początku listopada sprzym ierzonym  zimno bardzo 
dokucza. Dni są ciepłe, ale nooy są ziinne. W  li­
stach pisanych do rodzin, żołnierze i oficerowie nie 
skarżą się na kule, lecz na zimno. Jenerał zima 
służy zawsze wiernie RoSji. Jest to najlepszy jej 
jenerał. Francuzi i Anglicy, przekonawszy się o swej 
wzajemnej waleczności, żyją z sobą zażyle i juk 
najlepiej. Żołnierze angielscy nie gniewają się za 
żarty lustyków francuzkich, biją razem i kochają się. 
Krew, powiedział jeden pisarz, jest najlepszym na­
sieniem. Nasienie to zwiąże zapewne na długo, je ­
żeli nie na zawsze Francyą z Anglią. We Francyi 
nie chcą tego zrozumieć tylko rojaliści, straszący 
ciągle umarzoną przewtgą Anglii. Z tego powodu 
wszczęta się w tych dniach w jednym klubie żwa­
wa dysputa między hrabią de Simeon, senatorem, 
a jednym orleanistą. W Anglii sprzymierzę z F ran- 
cyą weszło już w maksymę polityczną. Zaciekłość 
Anglików wzmaga się coraz bardziej: nawet giełda 
angielska pokazuje się patryotyetną, wykluczają 
z swego grona stronników rosyjskich. We Francyi, 
rząd sam musi uczyć patryotyzmu giełdzistów i wsa­
dzać ich do kozy. Manchester spalił w postaci ma­
nekina Johna Bright, niegdyś obrońcę Ligi, a teraz 
przyjaciela pokoju. John Bright miał piękny talent

J P a r y ż  25
O naradach lorda Palmerstona z Cesarzem nic nie 

wiemy i nic wiedzieć nie możemy. Cesarz i mini- 
steryum dają dla niego obiady. Cesarz odbędzie na 
jego intencyą rewię, jeżeli czas stale się wypogo­
dzi Deszcze już ustały, ale ziemia jest jeszcze zbyt 
przesiąkła. Nigdy może obrady polityczne me były 
tak ważnemi jak dzisiejsze. Obchodzą one świat ca­
ły , cywilizacyą i losy narodów. Ogólne jest przeko­
nanie, że po wzięciu Sebastopola nastąpi cisza, któ­
ra będzie trwała aż do wiosny. Ciszę przerywać 
będą dzienniki niemieckie, rozbierające nieskończo­
ne noty dyplomatyczne i wiadomości o zbrojeniu się 
Anglii i Francyi. W obecnym stanie rzeczy pokój 
jest niepodobnym: Anglia i Francyu nie otrzymały 
czego chciały, a Cesarz potrzebuje wojny nie tylko 
ze °względów zewnętrznych, ale i wewnętrznych. 
Jak się rozpocznie wojna na wiosnę? trudno po­
wiedzieć. Dzisiaj głoszą, że dwie dywizye francus­
kie, które embarkują się w Marsylii i Tulenie, wy­
lądują w W arnie, ze wejdą do M ołdo-W ołoszczy- 
zuy... Wielo tu komentowano słowa podane przez 
Morning - Herald, które hr. Colloredo miał wyrzec 
do lorda Palmerstona, z powodu proponowanej forma- 
cyi. Przypuizczająo prawdziwość podanych wyrazów,

1 osoby rachujące na politykę Austryi, do których na­
leży mój korespondencyjny kolega, wyprowadzają 
wniosek, że gabinet wiedeński lękając się rywalizs- 
cyi i może zamętu, gdyby przyłożył rękę do jakiej 
rzeczy, przyłożyłby ją  na drodze wyraźniejszej i 
pominąłby skargi wołających: sine me de me.

Nieszczęsna wiadomość o śmierci lorda Dudley 
Stuarta potwierdziła się.

W Hiszpanii, wypadki dają zupełną racyą listom 
mojego korespondencyjnego kolegi. Rewoluoya do­
goryw a; Królowa zwyciężyła, a Espartero jest bli- 

Iskiem ustąpienia z rządów. Espartero tak się 
w zn ió sł, że  o b ró c ił p rzeciw  sob ie  w szystk ie  zazd ro ­
śc i i p o p ro w ad z ił j e  do stóp  kró low ój. H iszpanie
wolą mieć jedną królowę niż tysiąc królików ota­
czających Espartera. Tak się awykle kończą rew o- 
lucya i ambicya prywatna. Hrabia Moutemolin wy­
rzeka się rozgłoszonej w jego imieniu proklamacyi, 
i jak się zdaje, me myśli wcale o wywieszeniu 
w Hiszpanii swego sztandaru.

Cesarstwo mają wkrótce przybyć na mieszkanie 
do Tuilleryów. Tuillerye są dziś smutne, bo otoczo­
ne russtowaniami Luwru i kupami ziemi niwelowa­
nego pla. u Carrousel. Zapewne Cesarstwo będą czę­
sto przebywać w pałacu Elizejskim, który | pięknie 
został wykończony.

Czytaliście że kapitan Roux, adjutant księcia Na­
poleona, przybył do Paryża. Mówią, że Cesarz nie 
uznając ważności powodu przysłania tego adjutants, 
kazał mu natychmiast Paryż opuścić.

Cruvelli została przyjętą w operze jak się nale­
żało spodziewać, to jest milczeniem. Przyjaciele jej 
pokazali takt me występując odrazu z oklaskami. 
Jedna scena komiczna i piękny śpiew rozbroiły po­
tem publiczność; nastąpiły rzęsiste oklaski i zgoda.

Szulerzy giełdowi znużyli się graniem na spadek 
renty i grają teraz na podwyżkę. Giełda podnosi

się bez przyczyny, jak dawniój bez przyczyny spa­
dała.

Czas się trochę wypogodził, zapewne przez 
wzgląd na biednych korespondentów. Wszyscyśmy 
zakatarzeni, jak polityka, giełda i wojna.

W ie d e ń  2 8 g o  listopada. Hamb. Cor. p isze  
z F ran k fu rtu  5i4go. Jesteśm y  spow odow ani z n a j­
lepszego oznajm ić ź ró d ła , i i  ąu te in ie  b ezzasa ­
dną je s t w ieść  k rą ż ą c a  po dziennikach niem ie­
ck ich , jakoby  gabinety  angielski i francuski ro z ­
poczęcie u ł.td ó w  na podstaw ie 4 ch  pu .któw 
gw aran cy i, tudzież w szelk ie  pośrednictw o z R o­
sy ą  w ręcz  o d rz u c iły , a nadto iż z a rz u c a ły  p ań ­
stwom  niemieckim n iebezpieczną dla nich p rz e ­
w ło k ę  i b rak  decyzyi.

— Gaz. W ezer, donosi z F ran k fu rtu  pod w zg lę ­
dem zjednoczenia  au stry ack o -p ru sk ieg o : Pocie­
sza jący  ten rezu lta t ma być szczególnie owocem 
bliższych w yjaśn ień  jak ie  C esarz  A ustryack i u -  
d z ie l ł  w  liście w łasn o ręczn y m  królow i p ru ­
skiemu w  przedm iocie polityki c e sa rs tw a . W  ta ­
kich okoliczn ściach spodziew ać się rów nież na­
leży , iż w spólny w niosek który  zapew ne  na n a j-  
bliższem  posiedzeniu zgrom adzenia zw iązk o w e­
go w niesiony będzi*, zu n e łn e  znajdzie  przy jęc ie .

—  C zytam y w  L loydzie: W  k o łach , k tóre 
uchodzą zw ykle  z a  dobrze św iadom e, obiega 
p og ło sk a , k tó ra  n iejako do dziennych plotek n a ­
leży , a pow tarzam y ją  tu ta j, bynajm niej za  nią 
nie ręcząc . M in is te rs tw a  w ojny i ro ln ic tw a 
p rz e s ta ły  ju ż  istn ieć , a te ra z  ten sam los spo­
tkać  ma m inisterstw a sp raw ied liw ośc i, skarb u  i 
ośw iecenia; p o zosta łyby  tylko m in isterstw a sp ra w  
zagran icznych  i s j r a w  w e w n ę trz n y c h , m iejsce 
a a s  zw in iętych  m in isterstw  z a ję ły b y  posady  
cen tra  ne. W  skutku m ającej nastąp ić  zm iany, 
m ówią, że  m inister skarb u  w y ższą  jeszcze  o -  
trzym ać ma posadę aniżeli tę  jak ą  obecnie z a j­
muje, a n a jw y ższy  u rząd  sędziow ski ma o trz y -  
m> ć m inister sp raw ied liw ości. M in is te rs tw a  sk a r­
bu, tudzież sp raw ied liw ości zastąp ione  być ma­
ją  dwom* posadam i, z któremi łą c z ą  się  n a z w i­
ska R ueskafer, K aje tan  M ayer, S telzham m er i 
L ichtenfels. W szy stk ie  te  posady  p o d leg a ły b y  
niejako minis e rs tw u  sp ra  v w e w n ę trz n y c h ,®  
tym sposobem o trzym iuoby  zu p e łn ą  je d n o s ta j-  
aość w  organizm ie adm inistracyjnym .

Kraje Czarnomorskie.
Podajem y dokończenie opisu b itw y  pod In -  

kermanem, nad esłan eg o  z K rym u p rzez  ko res­
pondenta dziennika Times. ( P a t r z  w czo ra jszy  
Czas').

„N a praw em  sk rzyd le  angielskiem  to c z y ł się 
k rw aw y  boj ręczn y  i zac ię te  zap asy , jak ie  T T,*'

— , ,  j  — Anglikó™.
dye u d e rzy ły  z zap a łem  i już  sp ę d z a ły  nie­
p rzy jacielsk ie  czo ło w e kolumny, gdy  u jrz a ły  się 
oskrzydlonem i p rzez  R osyan. Dla dopełn ien ia  
m iary n ieszczęścia , z ab rak ło  amunicyi i nie mo­
żna by ło  rozpoznać, czy  o d d z ia ły  w o jska  uka­
zu jące się w tyle, s ą  p rzy jació łm i czy w rogam i. 
G w ardye  nie m iały  w sp arc ia , n e m ia ły  re z e r­
w y; o d p ie ra ły  bagnetem  na ta rczy w ie  u d e rz a ją ­
cego n iep rzy jac ie la , gdy  nagle kolumna ro s y j­
ska u k a z a ła  się  za  praw em  ich sk rzyd łem . W  tej 
sam ej chw ili s tra szn y  ogień k a rtaczo w y  i ka­
rab inow y d z iesią tkow ać z a c z ą ł  szeregi" g w a r -  
dyi. Z m iesza ły  s  ę jej szyki.... dw unastu  ofi­
cerów  p ad ło  na placu boju o raz  p ło w a  ż o ł­
nierzy. C ofa ły  s:ę  zw olna w ąw ozem  szczą tk i 
b rygady  gw ard y i.... w  tem n ad b ieg ły  posiłk i i 
pom ściły jej s tra tę  na n ieprzy jacielu . To F ra n ­
cuzi przybyli n* pole b itw y około  godziny iO e i. 
i uderzy li z boku na w roga.

O koło godziny l i  ej R osyanie zaczęli się  ro -

aby wiedzieć ile godain lub minut adołamy się je -  
sacze utrzymać na powierzchni wody.— *

W rzerzy samej, jak to później opowiedział jeden 
a szoferów, niewyszlo i kwandrans, a woda zalała 
całą machinę. Ażeby zaś o ile można najdłużej u - 
trzymać ogień, wsypano ogromne masy węgla; ale 
woda przybiera ła nieustannie, nakoniec stanęła na 
równi z ogniem, a szofery, czyli palacze wypar­
ci z swego stanowiska musieli się schron : ć i w  
pokład. Gdy się przekonano o większej sile wody 
niż pomp, wszyscy potracili głowy, i najzupełniejszy 
nieład powstał na statku. Powiadano, iż przy dobrej 
komendzie można jeszcze było ocalić, nie okręt aie 
pasażerów. Morze bowiem dość było spokojne; a
* tych materyałów jakie znajdowały się na okręcie, 
dsłaby Się zbudawać tratwa mogąca wszystkicn po 
mieścić; lecz od pierwszej chwili zderzenia się o- 
krętów osada nikczemnie opuśoiła i kapitana i s 'a -  
tek. —

Przypomnijmy sobie, że jedna łódź zaraz po'zde­
rzeniu aię oktetów była wysłaną w pomoo Wescie 
i mieś iła w sobie porucznika z sześcią ludźmi. Łódź 
ta niemogła ju t powrócić na Arktyk  i więcej nie- 
głyszano o niej. inn(j |(Jdź gwałtem wcisnęli się 
szofśry zaopatrzywszy 8i,  w zap8gy wina j wody; aoz- 
k. lwiekbyito na n\®lJes*c*e dość miejsca, ztem wszy- 
stkiem szofrry meohcwu dopuścić żadnego z pasa­
żerów a cisr.qoym dobytym orężem. —
M m o  tego i ci przepadli be* J T„ V  {ódż
M,mo leg morze jeden * poruc*ników i kie-
kazał 8PUŚ natychmiast Z jakie dwudziestu „.aittl t0U3 o  W Ł  *kakać Z, p0kił ,d “ w W m  Ję­ków zaczęło w n ą by, (J odanić powros? M
dzie i nieładzie, i* -  t(jj godzi kazał koPiu n
się niewywróciła. W « « « *  j

pomieścić ile się dało kobiet i dzieci, ale okrótnem 
losu zrządzeniem, w chwili kiedy jeszcze łódź była 
w powietrzu zawieszona, pękł jeden powroz, a łódź 
wywraoająo się wysypała w morze wszystkie będące 
w niej osoby.

„W takiej chwili — powiada jeden ze świadków, 
niebyło ju t  rady na to ogromne nieszczęście. Chociaż 
bowiem usiłowano wywróconą łódź znowu u c z y n i ć  
spławną, ale porządek był już niepodobnym do 
przywrócenia. Co żyło chciało się ratować. Pasa- 
żery i majtkowie pchali się do łodzi i napełnili jfi 
w okamgnieniu.*

Kapitan również był świadkiem tego widowiska’; 
opowiadał on jako widział skaczących z wysokość 
stóp 20 i padających jak martwe bryły na tych f°  
już siedzieli w łodzi, kalecząc ich i zabijając swoi®1 
ciężarem. Kapitan miał za sobą małego synka; ofi®' 
rowano mu miejsce w łodzi, lecz ojciec odmówi* 
powiadając, że syn będzie dzielił los ojoa. Ci kt ir*y 
ocalić się mogli na tych dwóch łodziach nie by11 
świadkami zgonu Arktika.

„Kiedyśmy raz ostatni— powiada jeden z nich- 
widzieli nasz okręt, woda dochodziła mu po 80°! 
wierzch, a powierzchnia morza był® *®s|»ną ludźmi 
którym niemogliśmy dać żadnój pomocy; że saś tu­
man mgły był nadzwyczaj gęsty, prędko straciliśmy
go z oczu.* .

Dwie te łodzie najpierwej dały wiadomość o roz­
biciu się A rktyka; po 46-godsinnój pełuej niebez­
pieczeństw żegludze, przybiły one w > iskości Sain -  
Jsan-de-Terre-N euve. Na 45ciu mężczyzn ocalo­
nych w tych dwóch łodziach, trzydziestu jeden na­
leżało do osady okrętowej. Widzieliśmy, jak w pier- 
, wsiej chwili niebezpieczeństwa opuściło okręt ze

trzydziestu majtków; a tak więc kapitan odbieźany 
od swoich niemiał na rozkazy tyleo pasażerów i Julau 
ludzi wiernych. Pozostali, pełnili powinność swoją 
przytomnie i odważnie zajmując się ®bu ow 
tratwy. Kobiety, pokazały -  j«k 10
w wielkich n i e b e z p i e c z e ń s t w a c h  — inadawy°«a ną
czynność i rezygnaoyę. Na posła zi j a ylko 
łódź pozostała; kapitan kazał w mej umieścić ko­
biety i dzieci, między któremi była żona i cóika p. 
Collins wlaściriela Arktyku. Wszakże gdy łódź 
pokazała się niezbędną przy budowie tratwy, wszy­
stkie te kobiety wyszły z niej bez wahania się i bez 
narzekań- Znalazła się jedna kobieta nieustająca 
w pracy przy pompach; gdy kapitan powiedział jó„ 
żeby dała pokoj tój daremnej robocie, bo jak z mo­
rza tak i z okrętu niewypompowałaby wody, ona 
odrzekła, że dotrwa do samego końca. O ile star­
czyło , rosdano kobietom toniochrony (oeintures de 
sauvetage), mężczyźni zaś wzięli się do tratwy. Bel­
ki spuszczono na m orze, przyczem i ostatnia łódź 
spuściła się z kilkoma ludźmi dla dokońozenia bu- 
dująoój się tratwy. Kapitan kazał pozabierać wiosła 
ażeby ci co byli w łodzi niemogli odpłynąć. Jeden 
z pozostałych poruczników Arktyku  i kapitan a- 
merykański, będący w liczbie pasażerów, kierowali 
temi robotami około tratwy. Kapitan tymczasem zo­
stając na pokładzie z pomocą kilku pasażerów usi­
łował przywróoić jaki taki ład na okręcie. Lecz na­
gle wszystkich ogarnęła jakaś nieprzezwyciężona 
trwoga, tak dalece, źe tłum przerażony niesłuchi- 
jąo żadnej rady, rzucił się pędem do łodzi, która 
prędko napełniwszy się , po odcięciu trzymających ją 
powrozów, odbiła na pełne morze. W tój chwili 
olbrzymi parowiec prawie całkiem zanurzył się

w » o d , ;  i - « »  h j l  n io d .le k i. O .o l , ,
Id- X .”k "le“ a!? "!»“ '• “0 'J
ludźu i N ii81* od tratwy napełnionej
cal an Nl®**c*^liw y kapitan mógł był znaleść o-
caienie, gdyby tego pragnął — lecz postanowił 
nieopuszczać swego okrętu. Kilku pasażerów rzuci­
ło się do pomp z gorączkowym zapałem , chcąc o- 
późnić choć na kilka m nut niechybną katastrofę.

„Był to widok okropny — opowiada jeden majtefci
który się schronił na łódź. Wskoozyłem dopiero w o"
statniój chwili. Knpitan widząc, źe myślę uciekać por­
wał mię za barki i rozdarł mi koszulę, powiadając: 
„Zostaw łódź dla pasażerów.* — poozóm porwał się 
do siekiery choąc przeszkodzić swoim ludziom w de- 
zercyi. Ale tu każdy myślał o sobie, kapitana nikt 
nieznał. Życie równie nam było drogie, j ak każde­
mu innemu. Kapitan gdyby był chciał, mógł także 
się ocalić; widziałem go w chwili, kiedy okręt szedł 
na dno.*

W liozbie tych , którzy Ao samego końca powin­
ność swoją spełniali po_bon«tyr*ku, byl pewien mło­
dy Amerykanin, inżynier. Kapitan p0|eojł m„ gtrae-  
lać z działa na znak trwogi. prł0S cj^  waZygtgjC|i 
tyoh scen nieładu i r®zpa°*y» zapełniających dwie 
godzin konania okrę , stał on niewzruszenie n* 
swojóra stanowi*ku» iedy Arktyk zalewała woda, 
widziano go ‘ tętem zapalonym —  z esta-
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fać, straciwszy 9 ,0 0 0  ludzi w zabitych i ran­
nych.

Jednak druga dywizya, zajmująca środek li aii 
bojowej, była wciąż partą silnie i z bliska. 
Szczególniej 21 pułk piechoty ucierpiał wiele 
od strasznego cgnia, a pułk 94  tak przerze­
dziły ciągłe i gwałtowne strzały  kartaczowe 
i karabinowe, iż o gadzin'e drugiej tylko 64  
ludzi stsło  w jego szeregach. Cała dywizya ze­
brana po bitwie przez majora Eman, liczyła 
tylko 3 0 0  żołnierzy. Pu*ki nie niosły w ogień 
swych chorągwi; mimo tego oficerowie wszę­
dzie pada i ranieni śmiertelnie; nie potrzeba było 
chorągwi aby wróg ujrzał ich i spotkał. Za­
pewniano mnie jednak, iż jeden pułk w ziął swój 
sztandar na pole bitwy. W  tym krwawym i dłu­
gim boju, zdarzały się w naszych szerzegach 
przypadki zamięszaaia i nieporządku. Niektó­
rzy nader skwapliwie oddalali się z ognia pod 
pozorem odniesienia rannych do ambulansu, co 
bardzo surowo zakazanem jest ustawami woj­
sko wemi. Sam widziałem sześciu lub ośmiu lu­
dzi niosących jednego rancego. Szpitale nasze 
molowe wkrótce napełniły się rannymi, a około 
9ej rano przeniesiono z nich do obozu sta ludzi 
krwią zbroczonych.

Około w pół do lOtej godziny, lord Raglan 
wraz z sztabem głównym, zajął stanowisko na 
wyniosłości, w próżnej nadziei, iż t-doła ogar­
nąć okiem całe pole boju i osądzić położenie 
bitwy. W tem to miejscu jenerał Strangways 
śmiertelnie raniony został. Granat pękł w po­
śród grona sztabu, jeden jego cz**rep zabił ko­
nia pod kapitanem Somersetem, drugi przeszy­
wszy konia pod kapitanem Gordonem, strzaskał 
nogę jenerałowi Strangwsys; noga tylko kaw ał­
kiem mięsa trzymała się reszty ciała. Jenerał 
jednak mimo tego siedział z pogodną twarzą na 
kon u, rzekł tylko cichym i spokojnym głosem: 
„Któż z was panowie, zechce mi pomódz zsiąść 
z konia?" Uczyniono mu tę smutną przysługę i 
odniesiono go do polowego szpitala. Stary bo­
hater nie miał dość s ił  żywotnych, »by wy­
trzym ał odjęcie nogi. W dwie godziny po f rzy- 
niesieniu go do szpitala oddał ducha Brgo, zo­
stawiając po st bie wspomnienia drogie dla ca­
łej armiii. . ,

Walka tocząca się przy bateryi, o której mó­
wiłem na początku listu, była jenny™ a ,nal“ 
krwawszych u stęp ów  tej bitwy. W  bateryi tej 
nie było porobionych ław  dla piechoty, i żo ł­
nierze bronią iy szańca, nie mogli strzelać z ka- 
rabinów do nieprzyjaciela, Rosyanie rzucali prze- 
ci w bateryi kolumnę za kolumną. Gdy jedna od­
parta cofał* się w nieporządku, druga ją za­
stępowała. Przez długie trzy gcdżiny 8 ,500  
Anglików walczyło z cztery razy liczniejszym 
^rogiem. Jakże się tu więc dziw ić, że w nie­
których m iejscach  i ch w ilo w o  cofali s i ę ,  po­
wracając, jednak w krótce e now ym  zap ałem  do 
ataku. Żadna p o ch w a ła  nie zd o ła  zanadto u- 
wielbić poświęcenia oficerów, wiedzących dobrze, 
iż przeciw nim szczególniej wymierzone są cio­
sy nieprzyjaciela. Jeszcze wśród ciemności po­
ranka, Rosyanie zbliżyli się tuż pod działa ba- 
tervi zostającej pod rozkazami kapitanów W o- 
dehause i Turnera. Niewiedząc kogo mają przed 
sobą, kanonierowie wachali się strzel4°* **°~ 
syańie uderzyli na nich biegiem, a ®z?
lub wykłuw8zy bagnetami kanonierow, g 
zdzili kilkanaście dział naszych. Zdobywszy
b a t e r y a  kolumny rosyjskie wdzierały się szyb­
ko na wyżynę i przez kilka chwil szala zwy- 
eięztwa ku nim się chyliła. Lecz brygadyero- 

- * - ■ Pennefather, wspierani przezw ie  Adams i Pennerawicr,
gwardye i 2gą dywizya, chociaż te oddziały 
były nader szczupłe, zdołali rozpaczl,we«n na­
tarciem odebrać stanowisko. Brzęk stali, grzmot 
karabinów, huk dział ogłuszały wszystkich; 
Rosyanie wyh j"k u s tan i. Nacierali, odparci 
ponawiali atak lub prowadzili z nami s raszny 
ogień. Lecz karabin minie (gwintowy z stoż­
ków;* kulą) )est hróle.n broni! okazała to bi­
tw a inkermańske. Pułki czwartej dywizyi i żo ł­
nierze marynarki uzbrojeni w starą broń zwy­
k łą , nie czynili ogniem żadnego wrażenia na 
gęste tłumy R°"y"n ; przeciwnie, wystrzały 
oddziałów wojska uzbrojonego w karabiny 
gwintowe kładły  trupem całe szeregi nieprzy­
jaciół, jakby przez Die przeszedł anioł śmierci.

Około lOtej godziny rano, korpus piechoty 
f r a n c u z k ić j  ukazał się na naszem prawem skrzy­
dle' szczęśliw* wiadomość rozbiegła się p o  na­
szych z m ę c z o n y c h  pułkach. Żuawi przybyli 
biegiem. Artylerya francuzka już rozpoczęła 
morderczy ogień na rosyjskie.
Trzy bataliony strze,cow  orie, n kIch b
g ły  pełne w o j e n n e g o  zapału, zan im . dążył ba­
talio! tyralierów alg.er«k>ch leh y
wśród wrzawy b i t w y - - .^ J J c ^ . gwałtowne 
natarcie na bok nieprzyj461?1*’ njahśmy się pe- n n,vanie atakowani z czoła Wnemi zwycięztwa. Rosy»“ 
przez Anglików i rozb.C. n a k ilk u  punktach
gwałtownością natarcia, ^ , . P zrz
Piechotę francuzką, zaczęh się » po­
łudnie byU ju i  zepchnięc. W ^  d '  
łenstwem byłoby ściganie icn 
Wszystkie drogi zaję ła  i ostrzeli .  ^
ogniem liczna nader ich artylerya- L ją 
stosy trupów pozostawili za sobą. ałr~Pi

Przed odwrotem jeszcze Rosyan, konni strzei 
cy afrykańscy wykonali przeciw nim kilka 
tnych szarż, bardzo trudnych z powodu nieró­
wności gruntu. Wielu nieprzyjaciół padło pou 
mi'czem tych nieustraszonych jeźdźców; skut­

kiem tego natarcia konnych strzelców, poparte­
go przez nasze pułki, odebraliśmy działa za- 
gwożdżone przez Rosyan tylko drewnianem* 
kołkami, które wkrótce wyjęto, a działa m>gły 
rozpocząć ogień. Nasza jazda, szczątki lekkiej 
dywizyi, tak strasznie przerzedzonej w bitwie 
pod Bwłakławą 25go października, przyciągłł 
na linię bojową, lecz z powodu słabości swo­
jej nic przedsiębrać nie mogła. S traciła jeszcze 
kilku ludzi, podczas gdy ją  ustawiano w szyk 
bojowy. W  pułku 17ym ułanów pozostało tyl­
ko dwóch oficerów: kapitan Morgan i kornet 
Wolmwell.

W południe bitwa zdaw ała się być wygra­
ną; !ecz niebo przejaśniające się od godziny, 
znów się zamroczyło; mgła i deszcz zaćmiły 
widnokrąg. Nie mogąc ścigać ustępującrgo pod 
zasłoną swej licznej srtyleryi nieprzyjaciela, 
zadowolnieni byliśmy z zajęcia pola bitwy tak 
drogo odzyskanego; w tem  Rosyanie uwiedzem 
naszą bezczynnością, wykonywują zwrot zacze­
pny, nacierają na nowo i rozpoczynają z mno­
gich dział silny na n ts  ogień.

Wówczas jenera ł Canrobert, nieopusBCzsjący 
od poranku lorda Raglsne, wydał rozkaz woj­
sku francuskiemu posunięcia się i uderzenia 
z prawego boku na nieprzyjaciela. W  tern dzia­
łaniu Francuzów, jenerałow i Canrobert zdolnie 
i dzielnie usłużył jenerał Bosquet, którego po­
święcenie przewyższa wszelką pochwałę. Unie­
siony zapałem zostawił w tem natarciu daleko 
za sobą swój orszak. Jenera ł Canrobert otrzy­
mał lekką ranę, lecz jego świta wiele ucier­
piała. Ten atak tak doskonale był wykonany, 
iż Rosyanie cofnęli się zupełnie i więcej me 
powrócili, lecz zawsze zasłaniając swój od- 
wrót ogromną artyleryą.

Równocześnie z tą bitwą pod Inkermanem, 
Rosyanie uczynili około lOej rano wycieczkę 
z twierdzy przeciwko robotom oblężoiczym 
francuzkim i przebili dwie p sra Hele, zanim ich 
wstrzymać zdołano. Lecz byli zwróceni i od­
parci z znaczną stra tą , a w odwrocie wysadzili 
w powietrze kilka min w pobliżu bastyonu ma­
sztowego, widocznie obawiając się , aby ściga­
jący ich Francuzi razem z nimi do twierdzy nie 
wpadli.

— Dla uzupełnienia sprawozdań o wypadkach 
5go listopada, umieściwszy już raporta wodzów 
wojsk sprzymierzonych, zamieszczamy teraz ra ­
porta rosyjskie. Oprócz krótkiego raportu posła­
nego przez księcia Menszykowa do Petersbur­
ga zaraz po bitwie p~d Inkermanem, nadeszły 
teraz szczegółowe od niego opisy, które dzielą 
się na:

1 ) raport dowódzcy 4go korpusu piechoty je­
nerała piechoty Dannenberga z d. 8  listopada;

2 )  wyciąa: z raportu jen.-majora Timofiejewa
d n i a  7 g o  l i s t t p a d a ;
3j) d w a  raporffl kaięam§ M en szyk ow a  z  1 2 g o  

w prost do C esarza ad^m ow ane.
Pisma te podajemy kolejno, tak jak je w In ­

walidzie R uskim  znajdujemy:
/ )  Raport jen. piechoty Dannenberga z  dnia

8go listopada.
Na zasadzie dyspozycyj danych dla armii krym­

skiej 25  października (5  listopada), zarządzi­
łem co następuje: Jen. por. Sojmontiw, który 
prawem skrzydłem dowodził, otrzymał rozkaz 
rozstawić się przed świtem w szyku bojowym 
i wykonać ruch zaczepny. M iał on się lewą 
flanLą swoją opierać o lewy brzeg parowu Ki- 
len-B ałka, aby korzystać z dogodnego dla swo­
ich ruchów i działań gruntu i rdwieść siły  nie­
przyjacielskie rozstawione przy wstępie do po- 
mienionego parowu. Lewa kolumna pod wodzą 
jen. por. Paw łow a miała nakaz z 12 batalio­
nami pułków strzeleckich ochockiego, borodyń- 
skiego i tarutyńskiego i z 2ma kompaniami 4go 
batalinu strzelców obsadzić przejścia za Czarną 
Rzeczką gęstemi zaroślami okryte i takowe od­
czyścić, a resztę wojska posunąć po nowej tak 
nazwanej Saperskiej drodze. Następnie miał c° 
się rozstawić między parowem K ilen-B alka i 
pomienionemi przejściami, aby na tej samej dzia­
łać  wysokości z kolumną jen. por. Sojmonowa. 
Na nieszczęście zaszło tak , że kolumna Sojmo­
nowa zamiast w pomienionym wyżej kierunku 
posunąć się , przeszła na prawą stronę parowu 
Bilen-Bałka, a ze świtem nieczekając na lewą 
kolumnę jen. por. Paw łow a, szybko postąpiła, 
do czego z resztą zmuszoną była mocnym o- 
gniem celnych strzelców nieprzyjacielskich. Nie­
przyjaciel bowiem widząc, że lewa jego flanka 
nie jest zagrożona, mógł wszystkie siły  swoje 
skoncentrować na gruncie bardzo dla działania
odpornego d o g o d n y m  i mocno p o p r z e r z y n a n y m ,  
pomiędzy górną kończyną K i l e n - B a ł k i  i d o l in ą
Inkermanu. W  pierwszej "linii staJPy pułki tom­
ski i koływański, po z * niemi pułk piechoty 
jekaterynosławsk, ; w tyle za prawem skrzy- 
dłem tych wojsk postępowały L d wodzą jen. 
maj. Zabokrzyckiego pułk piechoty butyrski i 
pułk strzelców uglicki, tudzież 1 sza brygada 16 
dywizyi piechoty jako rezerwa bv zasłonić 
prawe skrzydło odpowiednio do pierwszego pla­
nu, który oznaczał, <*działanie zajść winno po 
lewej stronie parowu Kilen-Bałka Aby się nie 
wystawiać na morderczy 0£ień nieprzyjaciel­
skich celnych strzelców, pułki j koj y_
wanski sformowały się w ko, kampanij­
ne i rzuciły się mając przed s o b ą  łańcuch tyra-
lierski na nieprzyjaciela naprzód wsDierane ba­
teryą artyleryi ciężkiej Ner 2  z lOtej brygady 
artyleryjskie,, bateryą takąż Ner 1 z l6 te j bry­

gady artyl. i bateryą lekką Ner 4  z 1 7 tej bry­
gady artyl. Strzelcy nieprzerwanie ścigali nie­
przyjaciela; drugi batalion tomskiego i dwa pier­
wsze koływańikiego pułku rzuciły się na nie­
przyjacielską bateryę i zagw oidziły dwa dzia­
ła . Natychmiast ruszyły także pierwszy i trzeci 
batalion pułku jekaterynburgskiego piechoty na 
prawo przez parów i zdobyły część obozu nie­
przyjaciel*, zagwoździwszy przy tej sposobno­
ści 4ry działa. Napad ten powiódłszy się wstrzy­
many został przez równoczenie prawie nastą­
pioną stratę: rannego śmiertelnie jen. por. Soj­
monowa, dowódzcy 2ej brygady iOtćj dywizyi 
piechotnej jen. maj. Villebois, dowódzcy lOtej 
brygady artyleryjskiej pułkownika Sagoskina i 
dowódzców pułków jekaterynburgskiego, tom­
skiego i koływańskiego. Z  tych również puł­
ków polegli lub ranni zostali szefowie batalionów
i znaczna liczba oficerów.

Pułki brygady strzeleckiej lOtej dywizyi pie- 
chotnej, tudzież 2gi i 4ty batalion jekateryn­
burgskiego pułku piechoty, zmuszone były zejść 
na dół w parów w wyższej jego stronie tam 
gdzie są łomy kamienia. Tu rozwinął się upor­
czywy ogień z obu stron: ciężka baterya N. 2  
a lOtej brygady artyl. i ciężka baterya N. 1 
a 16tej brygady artyl., wraz z lekkiemi bate- 
rytmi N. 4 i 5 z 17tej brygady artyl. obsa­
dziły na rozkaz jeD. maj. Zabokrzyckiego wzgó­
rze poza parowem i na prawo równolegle z kie­
runkiem parowu. Na lewej flance bateryi sta­
nął butyrski pułk piechoty a na prawej uglicki 
Pułk strzelców; w rezerwie poza prawą flanką 
brygada 16tej dywizyi piechoty. Prawie równo­
cześnie z attakiem lOtej dywizyi piechoty wzię­
ły  udział’ w. bitwie pułki strzelców tarutyński 
i borodyński które się częściowo sformowały 
yr kolumny kompanijne, i poprzedzane były 
2rn& kompaniami 4go batalionu strzelców i wszy­
stkimi swoimi tyralierami. Ruch tych wojsk 
przyczynił się do tego, że nieprzyjaciel zmu­
szony został ustępować przed nagłem par­
ciem kolumny prawej. Kiedy następnie pułki 
lOtej dywizyi piechotnej zstąpiły w parów, po- 
mienione powyżej pułki s ta rły  się z nieprzy­
jacielem równocześnie i walka toczyła sięzprze- 
miennem szczęściem. Nie raz nieprzyjaciel ściśnię­
ty został i na prawem skrzydle swojem odparty; 
ponieważ jednak wszystkie swoje siły  tam sku- 
p ił, wytrzymał parcie wojsk naszych. Około 
8mej rano po nader uciążliwym marszu reszta 
wojsk lewej kolumny ukazała się na stromych 
wzgórzach, to jest: pułk strzelców ochocki i 
pułki piechoty jakucki i selengiński z baterya- 
mi ciężkiemi N. 3  z 11 ej i N. 1 z lOtej bry­
gady artyl. tudzież z 8ma dzi&łtmi bateryi cięż­
kiej N. 3  z 1 7 tej brygady artyl. Ustawiłem te 
baterye na naszem lewem skrzydle, na ostatnim
krańcu k tórego, s tn u ę ty  n astępn ie j e s z c z e  d w ie  
konne baterye tloński* , Jecz te n ie m o g ły  m ieć
udziału w bitwie, bo nieprzyjaciel był im na- 
zbyt odległy. Kiedy w ciągu walki baterya cięż-

•a  i i '  -  • XT £0tef bryg*dy i ośm dział bateryi 
ciężkiej N. 3  tudzież lekka baterya N. 4  z 17ei
brygady artyler. znaczne poniosły straty w lu­
dziach i koniach, zluzowały je lekkie baterye 
j \ \  ' \  55 i N. 3  z l i t e j  bryg. artyl.,
które też na stanowiskach swoich aż do końca 
walki wytrwały.

Dla utrzymania bitwy, która przed naszą lewa
fen ń! VL parr ! e- t0Czy| s  si^  "kierowałem na 
b o w d  v ° i  i f  ^Ufk a‘«elców , który sfor- 
n«.ni>n i SW0J b*l®Iion w kolumny kom- 
P j ne , natarł naprzód w szybkim pochodzie 

opanował redutę nieprzyjacielską o 9  działach, 
z Których 3 zdobył i do parowu stoczył, resztę 
zas zagwożdżonych zostało. W  potrzebie tej do- 
wodzes pułku pułkownik Bibikow i większa część 
"ftabs i oberoficerów odniosła rany. Nieprzyja- 
e|e) ze swojej strony prowadził nowe siły  do 
bojo, do których też przyłączyła się część wojsk 
'raacuzkich i tym sposobem zmusił pułk ocho- 

do odwrotu. Użytkując z głębokiego paro- 
zasłaniającego lewą flankę naszego stano­

wiska, wysłałem jeszcze jeden za drugim pułki 
jakucki i selengiński dla wsparcia w boju na- 
s®ej lewej flanki. Pułk jakucki poszedł również 
K natarczywością na Anglików, którzy napierali 
na pułk strzelców ochocki, z początku z wiel- 
k.1® skutkiem nieprzyjaciela odparł, ale potem 
f^nym ogniem strzelców rażony i naparty przez 
* rancuzów przybyłych Anglikom na pomoc, zmu- 
szony był opuścić wziętą już bateryę. Ponie- 
waż ns lewój flance nie miałem już więcej 
w°jsk rezerwowych, przeto dałem rozkaz pier­
wszej brygadzie lOej dywizyi piechoty, aby się 

udała; nieprzyjaciel tymczasem trzym ał się 
f  niezwykłą wytrwałością, a ponieważ prócz 
‘ego świeże mu jeszcze nadciągnęły wojska 
trancuzkie, przeto zmuszeni byliśmy ustąpić 
Przed przem»gaj^ęemi siłami.

W ojska które biły się w parowie, maszero­
w ały częścią przez dolinę inkermańską do bro- 
du na Czarnej rzeczce, częścią cofnęły się na 
“ .awniejszą sff0J9 główną pozycyą. Dla osło- 
mSeia ruchu lewego skrzydła w dolinie inker 
m*ń8kiej wysiałem był jeszcze włodzimierski 
Pnfk piechoty, który w zupełności polecenie o- 
trzymane uskutecznił, przyczem dowódca pułku 
pułkownik baron Delwig również raniony zo- 
stał. Niebawem potem morderczy ogień arty- 
leryi nieprzyjacielskiej zmusił nas do odwrotu 
do miasta. Ruch ten wykonany został bez prze­
szkodzenia i wystawienia nas na natarczy­
wość nieprzyjaciela. Wszystkie wojska począ-|

wszy od dawódzców, a skończywszy na pro­
stych żołnierzach, walczyły w tej potrzebiez od- 
wagą, godną wojsk Jego Cesarskiej Mości.

Kronika miejscowa i lagr&nicsna.
—  Dziennik Warszawski następujący program swój 

ogłasza na rok 1855; Dziennik Warszawski wychodzić 
będzie na rok 1855 w takim samym formacie, treści i 
z temi samemi warunkami prenumeraty jak dotychczas. 
Rok ubiegający 1854 przedstawił czytelnikom nowe do­
wody szczerych i niezmordowanych usiłowań Redakcyi 
ku podniesieniu wewnętrznej wartości tego pisma pod 
względem doboru przedmiotów w nićm traktowanych i zje­
dnania mu współdziałania najznakomitszych pracowników 
na niwie literackiej. Czytelnicy nasi przekonać się mo"Ii, 
że staraliśmy się w bieżącym roku rozszerzyć zakres pi­
sma przez dołączenie nowych dlań żywiołów, o ile nam 
potrzebę tego dobro literatury wskazywało. Nie chcąc 
czynić reklamy z niniejszego doniesienia, jak to zbyt czę­
sto miewa miejsce, nie będziemy się rozszerzać nad ule­
pszeniami jakie zamierzamy jeszcze wprowadzić, przeko­
nam że skutek najlepićj przemówi za nas. Do licznego 
szeregu s usznie cenionych imion, któremi się kolumny 
dziennika uświetniają, .  w ktdrych w ub; j roku za_
jaśniał pierwszy raz autor Tadeusza bezimiennego; przy­
było nam w tymże roku imie J .  L Kraszewskiego, oprócz 
innych, których bądź jeszcze w tym roku, bądź w na­
stępnym Czytelnikom naszym przedstawimy, j ako autora 
„Wspomnień z podróży," Wł. Wolskiego i innych. Re- 
dakeya bowiem wszedłszy z przekonaniem na tę drogę 
ulepszeń w Dzienniku, nie ustanie postępować na nićj, 
bez względu na ofiary, jakich ten kierunek wymaga, bo 
nagrodę ich w coraz wzrastającój dla swego pisma po­
wszechnej sympatyi zyskuje.

Przegląd w którym od pół roku zaczęliśmy regularnie 
dołączać do starannie dobieranego tekstu, ryciny ma­
chin, narzędzi rolniczych, ogrodniczych, zwierząt domo­
wych, przyrządów przemysłowych, przy zapewnionój pi­
śmiennej pomocy światłych obywateli, nie wątpimy, że 
coraz bardziój jednać sobie będzie względy Czytelni­
ków, na co Redakcya nieustanną gorliwością zasługiwać 
stara się.

Miłe przyjęcie w roku zeszłym ofiarowanego prenume­
ratorom Dziennika Warszawskiego, zniżenia ceny kilku 
dzieł nakładowych wydawcy, będąc dlań pochlebną za­
chętą w jego przedsiębiorstwie, podało mu myśl przysłu­
żenia się w tym sposobie i na rok bieżący łaskawym 
Dziennika prenumeratorom. Od dnia pierwszego stycznia 
185 5 roku wychodzić będzie w drukarni wydawcy Dzien­
nika „Zbiorek Powieści, obejmujący rocznie 12 tomów 
przekładów wyborowych z języków obcych. Zwykła cena 
tomu kop. 7 5, dla prenumeratorów Dziennika zniżoną bę­
dzie do kop. 80 za tom; tak więc nadsyłający prenu­
meratę roczną Dziennika, tudzież na dwanaście tomów 
„Zbiorku Powieści" rsr. 8 kop. 60 i na koszt całoro­
czny przesyłki kop. 40, razem rsr. 4, otrzymywać będzie 
co miesiąc przy Dzienniku tom wspomnionego Zbiorku, 
za opłatę niższą od połowy księgarskićj ceny. Wybór 
i staranność tłumaczenia, odpowiedzą jak sobie taszy wy­
dawca, oczekiwaniom i słusznym wymaganiom Czytelników

Prenumerata na Dziennik Warszawski wynosi: w K ró‘ 
lestwie, rocznie rsr. 12, półrocznie rsr. 6; w Cesarstwie 
rocznie z kopertami rsr. 16, półrocznie rsr. 8.

Życzący sobie odbierać przy Dzienniku „Zbiorek Po­
wieści," raczy do rocznćj prenumeraty dołączyć rsr 4 
co wszakże równie jak w zeszłym roku zależy od woli 
prenumerującego, i nie życzący sobie posiadać ten Zbio­
rek, może nadesłać samą tylko prenumeratę na Dziennik.

O wczesne nadsyłanie żądań i adresów wydawca'uprzej­
mie uprasza, dla uniknienia opóźnień w uczynieniu im za­
dość, zwłaszcza dla odleglejszych miejsc w Cesarstwie. 

Redaktor główny J. Bartoszewicz, Wydawca J. Unger.

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  2 9  listop. (G az. S z lj)  Z Madrytu donń 
x wtorku wieczorom, ii Eipartero wybrany pre 

zydentem Kortezów, a O’Donnell pierwszym wice 
prezydentem. Wotowanie trwało jeszcze. Oba wy­
bory mogą dać przewidywać, jaki skład będzie przy­
szłego gabinetu.

Kor. A u str . pisze: Za najwyższórn przyzwole­
niem J.C.  K. Apost. Mości, zakaz wywozu broni 
amunicyi za granicą w kierunku do księstw Multai 
i Wołoszczyzny wydany rozporządzeniem minister­
stwa skarbu w dniu 23 listopada r. z., zniesionyn 
obecnie zostaje.

Czytamy w Kor. Aastryackiej z poczty wscho­
dniej: Porta wysyła znowu 10,000 ludzi do Krymi 
z Konstantynopola, a z Warny 2 pułki od Omera p». 
szy. Były minister marynarki Mahmud pasza skaza­
ny na wygnanie. Z Trebizondy donoszą 6go b. mt 
że wszystkie wojsko z Czuruksu posłano do Krymu 
i takowe jui tam stanęło. Stosunki z Persyą nrzv. 
wrócone. Z Aten donoszą 24go, źe cholera nanma 
Urzędnicy wyspy Naxos usunięoi za demonstracVe rl;. 
syjskie. *

Z Krymu nic nowego.
Hamburger Nachrichten  donos,« „ ^

27go telegrafem: Operacye wojsk i„ t  ^ ,edn,f 
ciw Besarabii wstrzymane zostalu ‘urf k,ch Prze’ 
wojsk francuzkich. (Wojsk tvoh J  . Przybyc,a 
śniój spodziewać nad Dun»i<L • l  moina si* wc,e" 
dnia, jeśli nawet nie nóżnilr ■  ̂ w P°*owie gtu~ 

Z Turynu donoszą i i  J Jeszcze)- 
iż według Gazette 1 pnd d‘ ,11
choty i dwie h*{l*mlhtaire' kilka r tk0": p,r
Sarzana.  ̂ ld9 na granicę piemoncką do

H n m h ' zaprzecza wiadomości podanej prze* 
aam o. M, p jmianie gabinetu duńskiego.



4 CZAS z Piątku i Grudnia 1854.

rr*yjccł?aif od d. 29go do 30go listopada.
H O T E L  POLLERA . Kiężna Schwarzenberg, Książe

Schwarzenberg Adolf, b a r .  K o l le r  Wilhelm z J a r o s ła w ja .  
Wolski Kajetan właściciel dóbr ze Spytkowic. R e ic b m a n n  
Samuel posiadacz kopalń z Bytomia. Macudziński Sewe­
ryn właśc. dobr z Gorzyc. Szybalski Michał w ła ś c .  d ó b r  
z Niewierowa. Brodzki Henryk właściciel dóbr z córka­
m i z Polski. Cielecki Zaremba Ferdynand ze L? owa. Pe­
tr i Ludwik pełnomocnik, Scheidlin J a n  in s p e k to r  d ó b r  

z Żywca.
H OTEL DREZDEŃSKI. Roknic Mikołaj porucznik 

z Wiednia.
H O TEL R O SY JSK I. K sią ż e  C a llim ak i Aleksander b y ­

ły  a  i b a sad o r tu re c k i  z M o łd a w ii-  B a r. echm er ces. k . 
k o n s u l  z żo n ą  i  synem , M ic h a ło w s k i  an z Paryża. L e p -

poc A lbert kupiec z Lipska.
H OTEL SASKI. I lo m o la c z  Wilhelm z żoną właścic. 

dóbr z Ziętkowie. H o m o la c z  Klementyna z córką właścic. 
dóbr z Zakopany. Zaręba Franciszek rządca dóbr z Są­
cza. Charzewski H e n r y k  właśc. dóbr z Spychawic.

W y j e c h a l i -  Mieroszewski Sobiesław do Paryża. Hr. 
Hr. Caboga Ju lia  Wanda da Wiednia. Chyliński Maryan 
d o  W ie d n ia .

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
C E M ¥  A

no Targow icy p u k lirg n e j K lep a m u  prmy Kraku w ir  
fir (r%ech pttJunkiuJz p ra k tykow ane, tp mon. konie.
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okowity 
„ szuraówki „ na 52“

M aeła czystego garniec .
Kopa Ja j k u rz y c h ..............
Drożdży wan. z piwa mar.

„ * „  dubeltów. .
M iarka kaszy Jjczra drob.

Indyczka . . . . . .
G jś tuczna . . . .
P ara  kaczek . . . .

„ kapłonów . . 
n k u r c z ą t . . . .
„ kvi.:z; łów .. .
_ kuropatw . . .

Z ając . . . . . . . . .
Z M agistratu m iasta Krakowa.

Delegowani Obywatele: Redzca i Referent, Kom. T ary
P. Duehlewicz. Danek. Teo fil H'esper.
Teofil P a tri. Sfierm ontm m M  AdjusbJ.
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Kora pw ierów  paW lem ch I ftenlediy
Wiedeń. Kursa telegraficzne z d. 30go listopada: — 
italiki 5-proc. 82 % . Metaliki 4 % -procent. 7 2 ł/a-
etaliki 4-pr. 6 3 3/4 4-pr. z 1852’ r. 9 2 .—  2 % -pr.
l ł/i8 . —  1-pr. 1 9 %  * c iągu .—  z 1830 r. 250, 302.—  
ugsburg 12 8 % . —  Londyn 11 kr. 1 7 .—  Paryż 149.—  
keye Bankowe 1 2 2 3 .—  Akcye kol. żel. p ó łn .—  Fer-
m. — .  Pożyczka z r. 1851 lit. A .  ., B. —
st-Donau Dampfech. — .
K u r s  k r a k o w s k i  3 0 listopada. Bankn. aus. żąd. 8 9 

acą 8 8 */*. Pruski kurant żądają 1 1 1 1/ ,  płacą 1 1 0 ' /4. 
uble sr. nowe żąd. 104 płacą 108. —  Cwancygiery 
iwe ż. 113 ' /4 pł. 1 1 2  */«• —  Cwancyg. stare ż. 114—

l l 3 % . _  Imper. żąd. 3 6 , pł- J 5 ' / 2. —  Dukaty austr. 
d. ż. 2 8 %  pł. 2 0 % . —  2 0-franki i .  36  %  pł. 3 5 % . 
isty zast. poi. żąd. 9 9 płaoą 9B % . — Listy zsst. gid. 
,d. 8 7 %  pł. 87 .— Obligi Indemn. ż. 7 4 % ,— pł. 74.

K u r s  l w o w s k i  d. 2 7 listopada. Dukat holend. 5 złr.
4 5  —  Dukat ces. 5 złr. 50 kr. —  Półimperyał ros. 

3 złr. 3 kr. —  Rubel ros. 1 złr. 56 k r .—  Talar p rr- 
i  1 złr. 51 k r .—  Polski kurant i pięciozłotówka 1 złr. 
i kr. —  Kurs list. zast. w gal. stan. Instytucie kredy- 
wym: Kupiono prócz kuponów 1 0 0  po złr. —. kr. —  
.k . —  Sprzedano 1 0 0  po złr. 8 6 kr. 42. —  Dawi no 
, 1 0 0  złr. 8 6 kr. 12  Żądano złr. —  kr. — .
K u r s  Z  i e d l "  s k i  z d. 2 9 listopada. Metaliki 82 / 4. 

owa pożyczka 7.2%- Akcye Banku wiedeńs. 122 3. —  
keye kolei Żelazn, północ. 1 7 8 .—  Agio od złota 31 */2 
l srebra 2 7 . —  OWigac. trwoln. grunt. 75. — Pośy- 
ka ostatnia narodowa 8 6 % .
K u r s  w r o e ł « » » k i  z d. 2 9 listopada. Banknoty, 

istr. 7 8 %  żąd .—  Bankn. pols. 90 d. —  Listy zastaw. 
Ask. dawne 8 7 %  ż. nowe 8 7 %  żąd. —  Listy zast. pczn. 
"proc. 1 0 0 %  żądają dto. 3 % -proc- 93 ż ą d .—  Kolój 
irakow. górn. Szląska —  ź.

0 0iii?) Kundraachung
[jf. 2 4 664. Bei ąer am Oktober 1854 in Folgę 

cs Allh- a en es vo“» 2 i .  Marz 1818 vorgenommenen 
60 ( I ® - ^ r '’xr'Z ^ fcrloaung der altern Staatsscliuld, 
it die Serie • Z°8en Worden. Diese 8erie ent-
a!t Banko - ° bh| a i t a l s b e t r a g ^ ^  2' *■ 3 5 >477
is 3 6 ,9 1 7  im  E  p  5 ■v0n l , 0 0 0 ,5 4 4  fl. u n d
n  Z ln se n b e lra g e  n ach  dcm  e rab g « ^ tz te n  Z insenfusse
on 25,013 H. 36 j  nacjj ,jen

D iese  O b lig a tio n e n  y e r  - - ” tlm a>urucn

A n to n i  K ło b u k o io s k i  Redakt r «»ipowiedr.i*!ny

des Allh. Patentes vom 2 1 . Marz 1 8 1 8  gegen neue zu 
dem urspringlichen Zinsfusse in CMze verzinsliche Staats- 
schuldver8chreibungen umgewechselt werden.

Ferner sind bei der an demselben Tage vorgenomme­
nen lten  Verlosung der Serien der zum Behufe der 
Einlósung W ien - Gloggnitzer - Eisenbahn ausgefertigten 
Staatsschuldverschreibungen, die Serien B und E, in wel- 
chen alle mit diesen Buchstaben bezeiehneten Staats­
schuldverschreibungen enthalten sind, gezogen worden.

Die Zuriickzahlung dieser Obligationen wird in Folgę 
der bestehenden Bestimmungen nach Ablauf von 12  Mo- 
naten nehmlich am lte n  Oktober 185 5 erfolgen.

Yon d e r k. k. Landes-Regierung.
Krakau den 17ten November 1854.

Der k. k. Landes-Prasident _ .
F r a n z  Graf M erca n d in .

Obwieszczenie
Na odbytóm w dniu 2go października 1854 w sku­

tek najwyższego patentu z dnia 21  marca 1 8 1 8 roku 
2 60tćm (7 6tóm uzupełniającźin) losowaniu dawniejszego 
długu państwa, wyciągniętą została serya N. 4 7. Serya 
ta zawiera w sobie obligacye bankowe 5% w e, a  miano­
wicie od N. 35,477 do N. 36.917 w summie kapitalnój 
złotych reńskich 1,000,544 i w kwocie procentowój we­
dług zniżonój stopy procentowój 25,013 złr. 36 kr.

Obligacye powyższe wedle przepisów najwyższego pa­
tentu z dnia 21 marca 1818 wymienione będą na nowa 
do pierwotnój stopy procentowój w monecie konwencyjnój 
uprocentowane obligacye długu państwa.

Następnie n3 odbytóm w tymże samym dniu lszóm 10. 
sowaniu seryj zapisów długu państwa w celu kupna ke- 
lei żelaznój Wiedeńsko-GIognickiój wystawionych, wycią­
gnięte zostały serye B. i E . , w których wszystkie temi 
literami oznaczone zapisy długu państwa są umieszczone.

Zwrot wypłaty powyższych obligacyj w skutek istnie­
jących przepisów nastąpi po upływie 12tu miesięcy, to 
jes t w dniu 1 października 1855 r.

Z c. k. Rządu krajowego.
Kraków dnia 17 listopada 1854.

F r a n c is z e k  hrabia M e rc a n d in , 
Prezydent c. k. rządu krajowego.

wird der Lagerzins fiir die am Krakauer Bahnhofe la- 
gernden zollpflichtigen Giiter nicht mehr wie bisher bei 
einer zehntigigen zinsfreien Lagerzeit mit %  und Be- 
ziehungsweise auf die ehemaligen L itt. C. W aaren mit 
Yi 2 Kreuzer CMze pr. Zentner und T ag , sondern nach 
den Bestimmungen d es, ftir den W aaren-Transport auf 
der ehemaligen Krakau-Oberschlesischen, nunmehr k. k. 
óstlichen Staatsbahn bestehenden R egulativs, durch das 
k. k. Zollamt im Bahnhofe Krakau zu Gunsten der Bahn- 
anstalt eingehoben werden.

Diese Bestimmung hat in Folgę des weiteren Erlasses 
des hohen k. k. Handels-Ministeriums vom 1 8ten d. Mts 
Z. 2 7 84 H. M. mit dem lte n  Dezember d. J . in W irk- 
sumkeit zu treten, und sie wird rtieksichtlich aller an 
diesem T age im zollamtlichen Magazine am Lager ver- 
bliebenen Gtiter in so feme sie nach den Bestimmungen 
des oberwahnten Regulativs schon lagerzinspflichtig ge 
worden sind, cder lagerzinspflichtig werden, so wie rtiek­
sichtlich aller ferners einlangenden, zollpflichtigen Gtiter 
zur Anwendung kommen.

V onder k. k. Betriebs-Direktion der 6stl. Staatsbahn.
Krakau am 29 ten November 18 54.

( I  5 0 E dictal-V orladunoc. (3 )

[N. 24,40 1.] Yom Magistrate der k. Hauptstadt K ra­
kau werden nachstehende militarpflichtige Juden aufgefor. 
dert sich biennen 6. Wochen auf den hiesigen Aesentplatz 
um so sicherer zu stellen, da sie sonst nach fruchtlosem 
Verstreichen dieses Termins ais R ekrutirungsfliicktlinge 
betrachtet, und als solche behandelt werden warden:

(H 3 3 ) K u n d I l l a c h u l ) g • .  (*)
[N. 2 5 7 7 8.] Zur provisorischen Besetzung der bei der 

Kammerei in Muszyna erledigten Stelle eines Stadtkassa- 
kontrollors und zugleich Kammereischreibers womit der 
Gehalt von Zweihundert (2  00) Gulden CMze und die 
Yerpflichtung verbunden ist, eine dem Gehalte glei hkom- 
mende Kaution zu leisten, wird hiemit der Konkurs aus- 
geschrieben.

Die Bewerber bis 2 0ten Dezember 1. J . ihre gehórig 
belegten Gesuche bei dem Sandecer k. k. Kreisamte und 
zwar, wenn sie schon angestellt sind, mittelst ihrer vor- 
gesetzten B ehorde, und wenn sie nicht in offentlichen 
Diensten stehen, m ittelst des Kreisamts, in dessen Be-
zirke sie wehnen, einzureichen, und sich Qbec Folgemles
auszuweisen:

a) fiber das A lter, Geburtsort, Stand und Religion;
b ) fiber das Befiihigungsdekret zum Stadtkassier, dann 

die etwa zuruckgelegten Studien, wobei bemerkt wird, 
dass jene den Vorzug erhalten welche die Kompta- 
bilitatswissensohaft gehórt und die Frfifung aus sel- 
ben gut bestanden haben ;

c) fiber die Kenntniss der deutschen, lateinischen und 
polnischen Sprache;

d) fiber das untadelbafte moralische Betragen, die Fahig- 
keiten, Verwendung und die bisherige Dienstlei- 
stung und zwar so, dass darinn keine Periode fiber- 
sprungen w ird ;

e) haben selbe anzugeben, ob und in welchem Grade 
sie mit den fibrigen Beamten der Muszynaer Karc- 
merei verwandt oder verschwagert sind.

Von der k. k. Landes-Regierung.
Krakau am 15. November 1854.

(‘j«9 Konkursausschreibung. (3)
[N. 2 8,6 6 0.] Zur Besetzung der in Bodzau in Sie- 

benbfirgen erledigten Kontumatz-Direktorsstelle womit ein 
Gehalt jahrlicher 600 fl. CMze und eine unentgeldliche 
Natural-W ohnung verbunden is t ,  wird der Konkurs bis 
lOten Dezember ausgeschrieben.

Diejenigen welche sich daher um diese Amtsvorstehere- 
stelle bewerben wollen, mfissen in Gemassheit der §§■ 
4 7 und 48  der Pest-Polizei-Ordnung vom Jahre 183 7 
Doktoren der Medizin sein, zugleich aber auch chirurgi- 
sche und thierarztliche Kenntnisse besitzen, . und haben 
sich fiber ihre Studien, ihre Sprach und sonstigen Kennt­
nisse , dann fiber ihre &rztliche Erfahrungen und Morali- 
tat, durch Beibringung ihrer Diplome als Doctoren der 
Medizin und sonstiger glaubwfirdigen Zeugnisse gehórig 
auszuweisen, und die diessfalligen Gesuche mittelst ihren 
vorgesetzten Stellen hieramts einzubringen.

Von der k. k. Landes-Regierung.
Krakau am 18. November 1854.

Post 
N
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N  a m e n
Geburts

Jahr

H
uus 

N
.

G
em

einde

1 Hammerschlag Moses . . . . 1834 86 10
2 Hollender B enjam in..................... V) 75 6
3 B ett A b rah am ............................... n 129 6
4 Mendelsohn S am uel..................... yy 113 6
5 Sauerbrun S im on.......................... rt 159 10
6 Ebersohn D a w id .......................... w 123 6
7 Rzeszower D avid.......................... n 184 10
8 Auerbach A b rah am ..................... r> 149 6
9 Rothfeld N achem .......................... w 131 10

10 Hauser Hirsch Lasar . . . . n 46 6
11 Mandelberg Jo s e p h ..................... » 205 10
12 Rapaport Beri W olf..................... 91 30 1 1
13 Unger A b ra h a m .......................... W 112 6
14 Judkiewicz J u d a .......................... 19 123 6
15 Feintuch Abraham . . . . . 11 10 11
16 Mfindig Abraham .......................... 11 8 11
17 Freimann N athan .......................... 91 160 10
18 Sternglanz E l i a s .......................... V 42 6
19 Heiermark J a k ó b ......................... 99 108 6
20 Horn W o lf ..................................... 19 96 10
21 Diner Hirsch Joseph.................... 1833 63 6
22 K lip p e r  Jakob H irsc h  . . . . „ 61 6
2 3 Fischer Marek . . . . . . . 99 1 7 6 t o

2 4 Goldmann Schyja.......................... >  - 52 11
25 Pitzele Isaak . . . . Jf 99 134 10
26 Immerglfick L iprnannW  . . . 19 13 6
2 7, Weuman K a r l ............................... 99 621 5
28 Schónberg H e n d e l ..................... ? 50 11
29 Pitzele Judei . . . . . . . 99 134 10
30 Deutscher J a k o b .......................... 99 23 11
31 Karmel Nachem Elias . . . . 1832 195 10
32 Koral Pinkus . . . . . . . 19 11.3 6
33 W ermuth Kalman. . . . . . 99 123 6
34 Rittermann M o s e s ..................... 99 123 G
35 Bienenstock Leib Arie . . . . 19 177 10
36 Rosenstrauch I e a a k ..................... 19 165 6
37 Schuldenfrei I s a a k ..................... 99 79 10
38 Bleicher M ajer.............................. 99 109 6
39 Langer Schloma . . . . . . 19 79 10
40 Gross A b ra h a m ........................... 19 133 10
41 Dreher Maj, r  M arek.................... 1831 206 10
42 Tauber J u d a ............................... ii 103 6
43 Geduldig F e iw e l.......................... ii 159 6
44 Czosnek C h a i m .......................... 64 10
45 Dattelbaum Salamon Jakob . . 81 6
46 Himmelblau Mendel Isaak. . . 21 11
47 Sternberg Schaja.......................... 1830 109 6
48 Lust Simehe Fi schel . . . . 19 2 11
49 Schwarzwala Matei v.  M arek. 11 23 G

50 Lóbenheim Alexander v. Sender 99 20 11
51 Kops I a a a k .................................... r> 118 10

52 Waldmann H irsch......................... 99 115 6

53 Cukermann E f ro im ..................... Y) 191 6
54 Frfihauf I s a a k ............................... 99 128 10
55 99 47 6
56 1828 24 11
57 Frieser M oses................................ 99 109 6

Krakau am 18. November 1854.

! N. 9003. CES. KRÓL. TRYBUNAŁ (9 4 8 -3 )  
     I Wielkiego K sięstw a Krakowskieqo.

i W  m yśl a r t .  % «o  ustaw , hipot. t  r . 1 3 4 4  po w y s la o h a -  
(1 1 7 5 )  L i z i t a t i O I l S - A l } k i m d ] £ l l n g ■ .  ( S - 3 )  niu w niosku  eee.  k. p ro k u ra to ra , w zyw a w szy stk ich  m ogą-

Zur Verpachtung der B ier-Brandwein und Meth Pro- ? ̂  ,%c * i cl! ó s k i ój pozostałego ^ rŁnci810.0 * Oołem-
j  1 %  • , l  u  i- • berskioh ’ gsłąoaJącefo sio z połowy

pm ation , dann des Weinausschankrechtes in der Kehgions- realności Poi . w  IX miasta Krakowa położonój 
Fond Herrschaft Altsandec und der Starostei Barczyce auf ażeby s ij 91 miesijoy trzeoh do c. k. Trybunału
die Zeit vom lten  Februar 185 5 bis Ende October 185 7, zgłosili; I?ej f 0y 8%  1 w‘®m tgk zakreślonego ozasu spadel 
wird in der A mts-Kanzlei der k. k. Cam m eral- Bezirks- »  Zieli0#k i ' 3 % mu si? % noJwi, sPadkod‘ wczy
Verwaltung inN eusandec am 2 7ten December I 8 5 4  eine j 11 Kraków dnia 10 hstopada l s l^ r o k u .  ® 
óffentliche V ersteigerung, welche um 9 U hr Vorruittags 
beginnen wird, abgehalten werden. D er Ausrufspreis be- 
triigt 13 7 8 fl. und das vor der Lizitazion zuerlegende 
10 perzentige vadium 438  fl. CMze.

c. K. n o t a r y u s z  p u b l i c z n y
W ielkiego Księstioa Krakowskiego.

Zawiadamia, iż w kamienicy N r. 2 5 w Rynku g łó ­
wnym W. Józefa Louis własnój, w dniu 4 grudnia i na­
stępnych b. r. o godzinie 9tój z rana na żądanie strony 
interessowanój, rozpocznie się sprzedaż przez publiczną 
lieytacyą płócien różnego gatunku romburskich i holen­
derskich chustek , serw et, obrusow, ręczników i tym po­
dobnych wyrobów, a to za gotową monetę.

Kraków dnia 3 0 listopada 1854.
(1 1 8 9 -1 -3 )  Franciszek Jakubowski.

CIRQUE

unter Direction von Fedro B e llin g
Sonpabend den 2. Dezember 

E r s l e s  D e b u t

der amerikanischen Kunstreiferęesellschaft 
Kasseneriiffnnng 4  Uhr?

O • A j f a J ! s  p r a e c i s e  %  5  Uhr.
Pre.se der Pliitze: Loge zu i  Personen 5 fl. -  

perrsitz 1 fl. _  E rster Platz 40 kr. —  Zweiter 
Platz 20 k r . —  D ritter Platz 12 kr. CMze.

Billets sind von 11 bis 1 Uhr im Circus und Abends 
an der Kasse zu haben. 

m t  Morgeu Sonntag: Zweite grosse Vorsteilung, das 
Nahere umfassen die Tageszettel.

F. Belling, Direktor.

Sęiłsi* A- K arw aofcj. S e k r /w . P ł o n c z y ń s k i .

C. k. teatr niemiecki wKi'^kowir
W piątek dnia 1 grudnia, z zawieszeniem abonamentu, 

po raz pierwszy H u g o i i o c i 7 j ' oc  *• B artło­
mieja  czyli Wesele k rw a w e , wielka opera histo­
ryczna -w 5ciu aktach przez Scribego, z J ,
Meyerbeera.

W  sobotę dma 2 grudnia, pierwsze przedstawienie w 3cim 
abonamencie po raz pier,v*%  " ł ę l l o k o  p o d
z i e m i  A  czyli P ł H e a ,  oryginalny

, .  m   L—  ze spiewar-’ -  . . . .charakterystyczny obraz
przez Elmara, muzyka kapelm. de Soup4e.

mi w 3ch aktach,

(iii9) Kundmachmig. (1-3) <=>
[N. 3242.] In Gemkssheit der, von den beiden hohen —  

k. k. Ministerien der Finanzen und des Handels vom 29 
3 0ten Oktober 1854 Zahl 4 7 65 9/2702> un(I vom 9 ten » 
November d. J .  Z. 2 7 84 H. M. getrofennen Anordnung, 30

w Drukarni Czasu.

3
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w lin. par.

przy
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I n s e r a t y .
SALON KONWERSACYI FRANCUSKIEJ 

dla płci obojej
P na  i  P n i  L efeb re - Dum aire.

Mając sobie przedstawioną potrzebę kształcenia się mło­
dzieży w konwersacyi francuskiój, i niemogąc się oprzeć 
rozlicznym w tym względzie żądaniom, postanowiłem na 
trzy miesiące zimowe od 5go grudnia r. b. poczynając, 
otworzyć SALON K ON W ERSA CY JN Y  na wzór W ie­
dnia i Berlina. Każde posiedzenie trwać będzie od 
5tćj do 6tój lub od 6tój do 7mćj wieczór, po trzy razy 
w tygodniu, i składać je  będzie niemniój jak  sześć i nie 
więcój jak  12 osób.

O płata kwartalna z góry kosztować będzie 6 złr. mk. 
kwartalnie, zaś 2 złr. 30 kr. miesięcznie.

Życzący sobie uczęszczać, zechcą się zgłosić w mie­
szkaniu przy ulicy Sławkowskiój N. 445 na 2gie piętro, 
a to najdalój do dnia 4go grudnia r. b. (1 1 6 2 —3)

F o rtep ia n  w najnowszym guście i 
m eble  machoniowe są do sprzedania na 
Podgórzu przy Magistracie pod Nrem 190. na

dole po prawój stronie. (1 1 7 2 -1 -3 )

Potrzebny j est Uczeń do Apteki,
posiadający świadectwa z odbytych nauk szkolnych 4ój klas- 
sy i moralnój konduity, zgłosić się może do właściciela ap­
teki Józ. Dąbkowskiego w Krakowie. ( l  170-1-8)

Dom na piętro wykończony w roku 1838 
z sienią do zajazdu, przy trakcie Wiedeńskim, 
przynoszący teraz czystój intraty 7 60 fl. m. k. 

jest w mieście Łańcucie do sprzedania z a  bardzo  U-  
m ia rk o w a n ą  cen ę , pod korzystnemi dla nabywcy wa­
runkami. Bliższą wiadomość powziąść można pod adresą: 
„Leśniczemu dominikalnemu w Handzlówce, poczta osta­
tnia Łańcut.* (1 1 7 9 -1 -2 )

Potrzebny jest U C Z C I !  do f t p t c k l .  Życzą­
cy sobie być w nićj umieszczonym, zechce się zgłosić do 
miasta Bielska pod adresem: „ A leksa n d er  S tankO
aptekarz.* ( 1 1 7 6 - 1- s )

pod N. 3 60 w Gm. 9. tuż za mostem w ulicy 
Zwierzynieckiój do sprzedania. Bliższa wia­

domość u właściciela. (1187 -1 -3 )

KAM IENICA pod N. 181 przy ulicy Grodzkiój 
jest do sprzedania, wiadomość powziąść można na 
miejscu. (1 1 4 2 -3 -4 )

jPUT* Grunta Szlaku i Celarowskiego
są do sprzedania częściami z wolnój ręki. Udać się mo­
żna na Szlak N. 167 w gm. V III codziennie między 12tą 
i 3cią godziną do właściciela. (112  5—3)

C tapliń sk i Ąfnon^  r z ^ d z c a  d r u k a r n i .


